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Autorytet | 
i deficyt 


Z wiielkiem zużyciem mocnych słów i gie- 
stów mówił minister oświaty p. Jędrzejewicz 
na poniedziałkowem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji budżetowej o konieczności szanowania att- 
torytetu rządu, jako jedynie powołanego do 
czuwania nad interesami państwowemi. P. mi- 
nister w ten uproszczony sposób zidentyfiko- 
wał rząd z państwiem, mimo że zwykłe jest ina- 
czej choćby z tego względu, że rząd — nawet 
sanacyjny — jest przemijający, państwo zaś 
wieczne. Mówił też p. minister z emfazą o od- 
powiedziałności rządu przed prezydentem 
Rzpitej i Sejmem, ale w zapale retorycznym 
zapominał „widocznie, jak iluzoryczną stała się 
w naszych czasach ta odpowiedzialność, szcze- 
gólnie wobec Sejmu, ileże faktem niezbitym 
jest, że ta odpowiedzialność przesunęła. się 
o 180 stopni — Sejm nie może obalić rządu, 
podczas gdy rząd może Sejm „unieszkodliwić”, 
np. przez odroczenie albo — na co są prece- 


ŚP PRA wyłkoszlawienie jego weli przy 
uchwaleniu -wstum nieuiności- dła poszczegól- 


nego ministra. 

Trudno jednak wytaczać argumenta i popie- 
mać je faktami, gdy się ma do czynienia z czło- 
wiekiem — a minister nim być nie przestaje — 
działającym czy mówiącym w afekcie. P. mi- 
mister oświaty na 48 godzin przedtem przebył 
ciężką kampanię w sejmowej komisji oświato- 
wej, gdzie miał przeciw sobie cały kwiat pol- 
skiej nauki a za sobą tylko trzy tak słabe fi- 
łary, jak prof. Wałek-Czernecki, Czerny i Stef- 
ko. Nie każdy jest w stanie przespać takie 
przejścia; nie każdy przez samą nominację na 
ministra staje się mężem stanu, zdolnym do roz- 
ważania na zimno sytuacji | do ustosunkowania 
się do niej w spokojnym tonie. Może ta nie- 
zdolność wynika z tego, że nasi pp. miaistro-- 
wie wywodzą się z wojskowych, których tem- 
perament nieraz przechodzi parlamentarne 
zwyczaje, t 

Przypadek zrządził, że równocześnie z wy- 
stąpieniem p. ministra oświaty ogłoszono wy- 
kaz gospodarki fimansowej za grudzień ub. r., 
wykaz ilustrujący w odmienny sposób ten au- 
torytet rządu, o który tak gwałtownie p. mi- 
nister upominał się. Wykaz grudniowy zatmy- 
ka się deficytem 9.1 miljona zł., podczas gdy 
budżet tego rządu zrodzony z początkiem ub. r. 
wykazywał niewielką różnicę między docho- 
dami a wydatkami. Co zrobić z autor ytetetm, 
który „myli się“ o jakie 300 miljonów, gdyż 
na tyle obliczają teraz deficyt na rok budżeto- 
wy 1932/33? Dopiero w październiku ogłoszono 
z tniimiem, że deficyt od kwietnia: do paź- 
dziernika wynosi „tylko“ 131 miljonów, co w 
prze liczeniu na cały rok da 245 milionów de- 
fieytu, tymczasem za kwiecień-grudzień defi- 
cv. wymosi 222 miliony, co na cały rok da 
309 mäjonów, jeżeli nie więcej. A trzeba też pa- 
mięsać, że jest to deficyt tylko rachumkowy, 

ježci się weźmie pod uwagę, że do dochodów 


jwstawia się pożyczki w. Banku Polskim, fan- 


Kraków, środa 25 stycznia 1933 
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Klin klinem wybić 


Donieśliśmy wczoraj na podsiawie informacyj 
warszawskich, że b. dyrektor monopolu spirytu- 
sowego p. Krahełski wymieniany jesl jako kan- 
dydat na wiceministra skarbu. Widocznie w mi- 
nistersiwie tem komiocznie musi być czlerech wi- 
ceminisirów, a że po ustąpieniu p. Starzyńskiego 
olwwrzył się wakans, a więc szanse na nominacje 
są. 

Nie to jednak jest najistolniejszem w tej infor- 
macji. Chodzi więcej o to, że p, Krahelski — jak 
głosi informacja — jest forylowany przez sfery 
przemysłowe, Trzeba wiedzieć, że przemysłowcy 
mają obecnie — wedle ich zdania — dwóch zde- 
cyduwanych „wrogów“ w rządzie: p. Lechnickiego 
jako wiceministra w prezydjum rady ministrów į 
p. Jastrzębskiego, wiceministra skarbu. Im prze- 
mysłowcy przypisują akcję rządu w sprawie ob- 


niżki ceł karielowych, nic więc dziwnego, że cheie- 
liby mieć tam na górze swego człowieka, który 
neutralizowalby niebezpieczne dla ich dywidend 
pomysly. 

Czy im się to uda? Mówi się, że wpływowe sfe- 
ry są wobec lej kandydatury nieprzychylnie uspo- 
sobione. Ale kto są te wpływowe stery! Czy może 
w rządzie są ludzie, którzy pulratią i zechcą wal- 
czyć z polężnym Lewialanem? Może są, ale w tym 
wypadku dzieje się jak w historji kościoła: można 
od żle poinformowanego papieża odwołać się do 
lepiej poinformowanego. A przemyslowcy potrafią 
znaleść drogę prowadzącą do tego lepiej poinfor- 
mowanego — niekoniecznie papieża duchownego, 


! ścią, 


| bo jesl puzecież i świecki z takąsamą nieomyino- 


m O 0 0O |= 


Prof. Czerny... „na polu bitwy“ 


Na sobotniem posiedzeniu sejmowej komisji o- 
świalowej profesur uniwersytetu lwowskiego Ozer- 
ny, wbrew opinji calego polskiego świala nauko- 
wego podjął się obrony rządowego projektu o 
szkolach akademickich. Już pisaliśmy, że w bi. 
bljogralji twórczości naukowej nazwisko p. Czer- 
nego nie łatwo da się znaleźć. Przed forum komisji 
sejmowej p. Czerny usiłował obniżyć wartość o- 
becnej usławy o szkolach akademickich z r. 1920 
i twierdził, że „uslawa la była sfinalizowana w 
bardzo szybkiem lempić i pod bagrielami, że li- 
czono się wówczas z lem, że parę uniwersylelów 
polskich może przejść pod panowanie nieprzyja- 
ciela“, 


Te niczem nieuzasadnione twierdzenia p. Czer- 
nego społkaly się z energicznym a zasłużonym pro- 
leslem kilku posłów. (Okrzyki: „Jak można iak 
mówić? Nie można tego sluchać!“), Wtedy p. Czer- 
ny swą niewiedzę zasłonić próbował zasiugami 
wojennemi. Dosłownie powiedział: „Sam bylem 0- 
chotnikiem, żołnierzem, cierpiałem na polu bilwy 
i w szpilalu”... 

Wedle nadesłanych nam informacji p. Czemy 
slużył w wojsku w taborach, koń go kopnął i o- 
desiano go do szpiiala, 

| W którą część ciała został „na polu bilwy“ 
kopnięly, nie zdołałiśmy się dowiedzieć. 
—000 


Konsekwencje przewrotu majowego 


Organ frondującej części obozu sanacyjnego, 
„Nowa Ziemia Lubelska“, uważa, że konsekwen- 
cje przewrolu majowego wyrażają się przede- 
wszyslkiem: 

„w hołubieniu zdemoralizowanych typów karje- 
rowiczowskich, wyzutych ze wszelkiej ideowości, 
homoru, a często i uczciwości z jednej strony, Z 
drugiej zaś brak skoukrelyzowanego programu 
społecznego, brak reform zasadniczych, klórcby 


! zmieniły ustrój społeczny — doprowadził niektóre 
grupki młodzieży, wiążącej się ideowo z przeszło. 
ścią legjionową do poszukiwania programów na 
bemiirożach ideowych". 

„Na bezdrożach ideowych“ znajdują się nietyl- 
ko „niektóre grupki młodzieży”, ale cały obóz sa- 
nacyjny. Jest to bodaj najsmutniejsza konsekwen- 

| cja przewrolu majowego. 

—000— 


Mocarstwowe skutki amnestii! 


W Warszawie miał się w poniedzialek odby- 
wać przed sądem okręgowym pewien proces zaku- 
lisowy z redakcji „Mocarsiworwca”, organu „Legji 
mocarstwowej"'.  Oskarżonym mianowicie byl 
wspólpracowiiik tego pisma Henryk Dunin-Wą- 
sowicz o przywłaszczenie zainkasowanych dla pi- 
sma pieniędzy, o slalszowanie listu redakcji do 
MSZ, na której to podstawie miał olrzymać dzien- 


nikarski paszport zagraniczny, o sfałszowanie le- 
gitymacji redaktorskiej ilp, Wąsowicz bronił się 
lem, że mu się należaly grube sumy od redakcji, 
a jeżeli podpisał się za redaktora, to uczynił ta 
w pośpiechu. Rozprawa bylaby prawdopodobnie 
doprowadziła do dalszych wyjaśnień, sąd jednak 
skorzystał z dobrodziejstwa amnestji i sprawę u- 
| morzyk 


Nowa skala uposażeń urzędników monopolowych 


Minisler skarbu ustalil nową skalę uposażeń dla 
urzędników monopołów pańsuwowych, poczyna- 
jąc od 1 lulego. 

Uposażenia urzędników w monopolach dzielić 
się będą na 14 grup, z klórych najwyższa wyno- 
sić będzie 1.500 zł. miesięcznie, najniższa 150 zł. 


tazyjne wpłaty z poczt i kolei itd. 

Pytanie więc całkiem proste: co więcej na- 
rusza autorytet rządu, czy taka „pomyłka“ w 
buażetowaniu czy choćby najostrzejsza kryty- 
ka pewnych pociągnięć ministra? W jakim kie- 
runku ma się wyrazić zaufanie do rządu, je- 
żeli widzimy, że w tak delikatnej materji, jaką 
są finanse, popełnia się „omyłki* dochodzące 
do setek miljonów ?P Kto jak kto, ale sanacja 


Urzędnicy pracujący w Warszawie otrzymywać 
będą 10 proc. dodalek stoleczny.: Niżsi funkcjona= 
rjusze, jak szoferzy i wożni będą nadlo mieli pra- 
wo po przesiużeniu sześciu miesięcy do otrzyma- 
nia służbowego ubrania, a po Lrzech lalach do pła. 
SZCZA. 


ma najmniejsze prawo do bezwzględnego 
autorytetu, o ile naturalnie nie jest to autory- 
tet reprezentowany przez „silną rękę" tj. ca- 
łą egzekutywę państwową, którą się dyspo- 
nuje. Nie może dosiadać wysokiego konia tem, 


kto niema pewnego gruntu pod nogami, a sa- 


nacja z pewnością go niema, bo finansowo jest 


| słabo fundowaną. Na tem polu autorytetem e. 


jować nie jest jej do twarzy. 


Głós stamtąd 


W książnicy akcji katolickiej — wy 
dawnictwie „Księgarni św. Wojcie* 
cha* w Poznaniu ukazał się tomik 
p. t „Zadania duszpasterskie świec- 
kich”, pióra ks Dr Ferd Machaya. 

Omawiając sprawę utrzymania i 
wzmocnienia węzłów „rodziny chrze- 
ścijańskiej', autor książki stwierdza 
że najgorszym bodaj jej wrogiem jest 
NĘDZA I UBÓSTWO, te zaś należy 
traktować jako jedną ż konsekwen- 
cyj „liberalizmu“ ekonomicznego i 
tak zw. wolnej konkurencji, o których 
ks, Machay tak się wyraża: „Grzech 
liberalizmu leży w tem, że dzięki wol- 
nej konkurencji przemysł został wcią 
gnięty w RYDWAN MAMONY I 
WYŻYSKU. Darmo się bowiem chwa 
li liberalizm, że nędzarzom podał rę- 
kę pomuc .q, gdyż tą samą ręką WY- 
DZIERAŁ OWOCE PRĄCY z rąk 
bezradnych biedaków, którzy w gło- 
dzie i chłodzie godzili się na wszyst- 
kie — nawet najniesprawiedltwsze— 
warunki pracy, jakie im liberalizm dy 
ktował POTWORNIE NISKIE PŁA 
CE ROBOTNICZE uczvniły z wiel- 
kiej myśli Bożej otchłań piekielną, w 
której wylęgły się rewolucyjne pra- 
dy socjalizmu i komunizmu. Te czer- 
wone, krwi kapitalistów(?) pragnące 
bliźniaki mogły się zrodzić tylko na 
drzewie niesprawiedliwej płacy robo- 
tniczej oraz _niesprawiedliwych i 
NADMIERNYCH ZYSKÓW KAPI- 
TALISTYCZNYCH.. Chcąc osłabić, 
względnie usunąć tych groźnych wro- 
gów, trzebaby nam wszystkim stanąć 
do walki ze zgubnemi zasadami „li- 
beralizmu” I wielkich przemysłowców, 
właścicieli kopalń, fabryk, dyrekto- 
rów wielkich banków, giełd i t. d. — 
ZMUSIĆ (podkr. autora) do pobiera- 
nia mniejszych płac miesięcznych, a 
dziesiątki i SETKI TYSIĘCY PEN- 
SYJ, TANTJEM I DYWIDEND PO- 
DZIELIĆ między miljony marnie płat 
nych robotników..." 

Jak widzimy, ogólna charakterysty 
ka kapitalizmu, zawartą w książce 
katolickiego księdza, obatrzonej bie 
skupiem „imprimatur" nie odbiega 
wiele od tej oceny, której wyraz da- 


Nr. 20. Śrcja, 25 stycznia 1933 r. 


Konferencja Genewska w sprawie skrócenia czasu pracy | 


Genewa, 1% stycznia. 


O przebiegu Konferencji Genewskiej 
w sprawie skrócenia czasu pracy da- 
waliśmy możliwie dokładne informacie 
telegraficzne, Korespondeno a ninieisza 
zawiera dalsze ciekawe szczegóły. 

Red. 


Dn. 17 stvcznia zakończono trwającą 
od 10 generalną dyskusię nad skróce- 
n'em czasu pracy. Przebieg  dyskusii 
miał, jak na genewską atmosferę cha» 
rakter ostrej i namiętnej walk: m edzy 
grupą robotniczą i grupą przemysłow- 
ców. Już tow. Jouha"x przemawiając. 
jako generalny mówca grupy robotni- 
czej posławił dość ostro i zdecydowa- 
nie żądanie skrócen'a czasu pracy bez 
obniżki płac. Następni mówcy z grupy 
robołniczeł nrnoctnili te wywody, przy- 
taczając cała matę cyfr. Przez cały 
czas trwania drukusji czuło się przewa- 
sẹ ataku mówców grupy  robołtn'czej. 
Dodczas liedy prredstawiciele robotni- 
ków wskazywali pozytywne sposoby i 
środki walki z przyczynami i skutkami 
hezrobocia to przedstawicisle przemy- 
słowców występując przeciw terom ro- 
hotników, nie wskazywali żadnych 
sposobów wyjścią z krvzysu Jedvną te- 
zą przedstawicieli przemysłowców by- 
to: Jestesmy przeciw skróceniu czasu 
nracy bez prororcłonatnego obniżenia 
olac, bo to podniesie koszta rohocizny 
i ceny towarów przemysłowych. a to 
znowu zaostrzy krvzys. Co do samego 
kryzysu i bezrnhocia to należy wvcze- 
kać, aż ta kleska rękoma  niezależ: a 
nd ludzi. a zależna od „sił wyższych” 
rzeminie. 


Przeważnie przedstawiciele rzadów 
którzy zawsze decyduia koniec koń- 
ców w głosowaniu o przyjęciu lub oł- 
rzuceniu wniosków, — zajmowali stano- 
wisko nieżderydowane. unikalac skru- 
nulatnie wvraźnedo oświadczenie się za 
<fanowiskiem jednej ze stron. 


(0d własn:go korespondenta) 


Jedynie przedstawic ele rządów Fran- 
cji i Belgii. Niderlandów, Chili, Niemiec 
i Włoch zgłosih w ostatniem dniu re- 
zolucję mętną w treści lecz pozornie po 
pierającą wniosek o skrócenie czasu 
pracy. Przedstawiona przez przedsta- 
wicieli tych Rządów rezolucja brzmi: 

Wysłuchawszy argumentów zą i prze 
ciw skróceniu czasu pracy Konferencja 
przyszła do przekonania, łe skrócenie 
czasu pracy jest jednym ze środków u. 
możliw'ajacych zmniejszenie klęski bez. 
robocia. Konferencia postanawia zba 
dać propozycje Międzynarodowego Bu 
ra Pracy zawarte w sprawozdaniu w 
rozdziale FI celem doprowadzenia do 
zawarcia Międzynarodowej Konwencii 
o ekróconiu czasu pracy z możliwem 
utrzymaniem dotychczasowej stopy ży- 
ciowej robotników, 

Kło zna genewską formalistykę, ten 
może bez trudności ustalić, że tego ro- 
dzaju rezolucja do niczego nie obowią- 
zuje. Bo gdyby nawet uchwalono na na- 
stępnej Konferencji Pracy konwencję o 
skróceniu czasu pracy, — to wejście je! 
w życie może być uzależnione od tylu 
różnych warunków, że nie będzie ona 
nigdy ratyfikowana przez rządy, tak jak 
to jest z konwencją waszyngtońską o 
czasie pracy lub uchwaloną już kon- 
wencją o skróceniu czasu pracy w gór- 
nictwie. Nieratyfikowanie konwencji na- 
wet w razie jej uchwalenia, jest tem pra- 
wdopodobniejsze, że nawet te rządy. 
które uchwalenie konwencji oficjalnie 
popierają, robią to nieszczerze — „ser- 
cem” są po stronie kapitalistów, lecz 
rozum każe im łudzić bezrobotnych, że 
starają się coś dla nich zrobić. 

Wniosek o- którym mówimy, tych 
trzedstawiciei rządów jest tylko takty- 
cznym „ukłonem w stronę robotn ków 
Dowodem tego. jest chociażby incydent 
z przedsławicielem Francji, który w 
przemówieniu wypowiedział się niezde- 
cydowanie przeciw skróceniu czasu pra 


P 
cy i dopiero na skutek protestu partji d 
socjalistycznej francuskiej, dostał pole- 7 
cenie, aby wniosek podpisał. Przedsta- | 
wioną przez rządy rezolucję starali się Š 
przedstawiciele robotników zmienić w “ 
kierunku wyraźnego stwierdzenia, że 
czas pracy musi być skrócony do 40 go- 
dzin w tygodniu i że skrócony czas pra- - 
cy ma być zastosowany do wszystkich + 
robotników i pracowników umysłowych 
w przemyśle, handlu i rolnictwie, oraz, 
że skrócenie czasu pracy nie może w 
żadnym wypadku spowodować obniżki 
płac. Jednak już teraz można ustalić, że 
wnioski grupy robotniczej zostaną przez 
większość przedstawicieli rządów i ka- 
pitalistów odrzucone a przyjęta będzie 
rezolucja zgłoszona przez przedstawi- 
cieli wymienionych wyżej rządów. W 
debacie -generalnej wygłosł delegat ro- 
botników polskich tow. Stańczyk obsze- 
rne przemówienie, w którym po oświe- 
tleniu rozmiarów kryzysu i bezrobocia 
w Polsce skrytykował w bardzo moc- 
nych słowach zgubne metody gospodar- 
ki kapitalistycznej w poszczególnych 
krajach i w skali międzynarodowej oraz 
obłudę przedstawicieli kapitalistów na 
konferencji, którzy aczkolwiek dopro- 3 
wadzili życie gospodarcze do katastro- | 
fy, a miljony ludzi pracy do najokrop- - 
niejszej nędzy, zwalczają stanowisko ro- ` 
botników, nie dając sami żadnych spo- ' 
sobów wyjście z katastrofalnej sytuacji. 
„Techniczni doradcy" z polskiej grupy 
robotniczej p.p. Szurig i Kościński wy- ' 
głosili przemówienia za skróceniem cza- - 
su pracy, zaś przedstawiciel przemy- 
słowców p. Szydłowski oświadczył się 
przeciw skróceniu czasu pracy. — Przed 
sławiciel Rządu polskiego. wiceminister . 
Doleżał wypowiedział się za skróceniem = 
czasu pracy z zastrzeżeniami. 
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wyprowadzanych, co jes! rzeczą na- 
furalną, zważywszy na jego stanowi- 
sko wyznaniowe i — skłenność do 


nie cryłują własnych, najbardziej 
miarodajnych wydawnictw  katolice 
kich, z których mogliby się niejedne» 


ctwa i zainteresują się tem, jaką o- 
ninję ma o nich prawdomówny ksiądz 
katolicki, nie z tych, którzy bronią — 


jemy codziennie — my. Różnimy| 'razeologji antyrewolucyjnej, 30 o sobie dowiedzieć... Może więc | £atów i szubienie. 

się tylko z autorem książki we —| Szkoda jednak wielka. że pobożni|vp. Wierzbiccy, Radziwiłłowie i Stec- Bd. 
wnioskach, z podobnych przesłanek | „Jewjatańczycy” z „sanacji moralnej" lcy skorzystają z naszego pośredni- —— 
771 gee RANNE, 


JZA ZIELIŃSKA. 


Wrzenie wśród urzedników państwowych 
we Francji 


(Ciąg dalszyj. 


Od początku października rozpoczęła 
się w prasie walka dwóch świa:ów. Z 
jednej strony organ cężk'ego przemy- 
słu i kopalń „Temps* oraz organ Związ 
ku“ interesów ekonomicznych („Union 
des lnterets économiques’! „Avenir“ 
(z dn. 9. 19, 22, 25 paźdz |) stale grom:ą 
urzędników i nauczycielstwo za brata- 
nie sę z klasą rohotnczą w łonie Kon- 
ferencji Pracy.. Louis Proust deputowa- 
ny radykalny, prezes republikańskiego 
komitetu handlu, przemysłu ! rolnict: 
wa, idzie jeszcze dalej w ..Matin" (dn. 
27 paźdz.) zaczyna od hymnu na cześć 
pośw ęcenia przervsłowców, kupców, 
rainików i rentierów, wzywając urzęd- 
ników, aby nareszcie zrozum eli, że po- 
winni i oni dać przykład... Ale komv? 
oczywiśc e fMrasie robotniczej „Rópi- 
blique", oragn radykałów, zachowuje 
stanowiska dwuznaczne, wzywa urzęd- 
ników do zgody a iednocz*eśnie wyra- 
ża im współczucie Z drug œ strony roz 
patrują skutlk protektu rząłioweśo tow 
Blum w „Populairę”, Alce Jonenne 
w „Peuplłe”, Petr: b. mn'ster w „Tri 
bune des Fonctionnaires* i t. d.. 

Wszystko jednak co się p sze, jest 
niczęm w porównaniu z niebywałym ru- 


chem obeimującym całą Francję, prze- 
awiającym się w tłumnych zebran' ach 
pochodach : manifestacjach, nie wyni- 
kających z żadnego nakazu czy też a- 
gitaci, a wprost żywiołowo ' samorzni 
mie Wszędzie zapadają rezolucje od 
mienne pod względem formy ( a więc 
nienarzucone). ale identyczne co do 
treści, wyrażające silną wsię oporu 
wtaz ze wskazaniem, że nie na pra 
cownikach szukać należy oszczędności. 
a w zmniejszeniu budżetu wojennego. 
w ukróceniu oszustw na szkodę skarbu 
w uspołecznieniu ubezpieczń. w rzetel 
nej reformie adm'n:stracji. P'erwsi wy 
stapil koleiarze państwow'. a w ślad 
za nimi poczłowcy i nauczyciele. 
Zebranie kolejarzy nalzżących do 
Konfederacji Pracy było tak liczne. że 
od lat 10-ciu, t. j. od rozłamu w 1922 
r. nie pamiętają podobnego? To też 
ieten z mówców Quertelet powiedz at: 
„W tam z radością odradzaiaceśo się 
ducha walki u kn!e'arzył, s Clere na 
woływa! gorąco do ziednocrenia ruchu 
bo nigdvby rząd nię ośmie!ł się wysią 
pé, gdyby kolejarze stanowili iedną 
zwartą organizację. Poczłowcy w moc- 


nych słowach wyrażają swg wolę opar- 


cia sę zamachowi na płace. 

Nauczyciele, zeb-ani w d. 27 paździer 
nika w Giełdzie Pracy, wyruszają po- 
chodem aż pod bramy Ministerjum, któ- 
re zostaje zamknięte. Jeayn.e delegacia 
zopuszczona jest przed oblicze naczel- 
mka kancelarji, a sekretarz jeneralny 
Delmas, wyjaśniwszy motywy rezolucji. 
dodaje: „Jeśli zajdzie potrzeba, wróc- 
my tu dz esięćroć liczniejsi* D. 8 hsto- 
pada nauczyc'ele zbierają się ponownie 
' grożą odmową wszelkich zajęć poza 
szkolnych. a w ostateczności jednogo- 
dzinnym strajkiem demons'rącvjnym. A 
więc naweł ten cichy i skromny nau: 
czyciel szkoły pewszechnej. przedsta- 
wiany na dawnych sztychach jako po- 
korny, zrezygnowany belfer w wytar- 
tym surducie, podnosi dziś głowę i o- 
swiadcza, że chce być człow:ek em wot 
nym. bo czuje się silnym w swej orga- 
nizacji zawodowej, 


Związek urzędników celnych preten 
duje w imien u 16.000 członków. Placa 
ch dopiero od lat dwóch dosięgła 23 fr 
50 e. dziennie, a najwyższa wynosi za- 
ledwie 30 fr. 


Federacja Urzędnków należąca do 
Konfederacji Pracy uchwala dn. 12 pa- 
ździernika organizować niezwłocznie o- 
pór we wszystl'ch środow skach i 
wszelkemi środkami. zaczynając od a- 
śitacjj na zgromadzeniach. Nazajutrz 
analogiczną uchwałę ogłasza Federacja 
antonomiczna urzędników. Urzędnicy 
Ministerstwa Skarbu zapowiadają w, 


swej deklaracji, że gotowi są w obronie - 
swego bytu zastosować „środki skutu- 
czne", jakimi rozporządzają. Kontede- 
racja Pracy na posiedzeniu swem w dn. 
3 listopada po rozpatrzeniu akcji roz- 
poczętej, wydaje odezwę wyrażającą 
swą zupełną solidarność i nawołującą 
do Zjednoczenia wszystkich sił dla ob- 
rony. W tymże duchu wypowiadają 
się przedstawiciele wszystkich zwrąz- 
tów urzędniczych, znani działacze na 
stunc'e zawodowym  Michaut. Giron, 
Courriere, Jarrigion, Cazanbon, Mi- 
chaud, Zoretti i inni, 


W dniach 10, 11 i 12 listopada odby- 
wał się w Paryżu Kongres Ogólnokrajo= 
wej Federacji Urzędników z udziałem 
400 delegatów w atmosferze niezado- 
wolenia, gniewu nawet buntu. We 
wszystk ch przemówieniach przewijała 
się myśl, że obrona płac lest tylko je- 
dną stroną szerokiego. poważnego pror 
blematu społecznego; czy praca zosta 
nie zwyciężoną przez wielki kapitał! 
czy mniejszość żyjącą z pracy innych. 
zdoła pochwycić dyktaturę nad więk« 
szością, ogramczając jej prawo do ży: 
cia? Nie byłu jednak ani gwałtownych 
wykrzykników. ani słów demagogiczł 
nvch, panowało poczucie solidarności í 
dobrowolnie przvjętei karności, wszyst: 

je uchwały zapadały prawie ledno« . 
wyślnie. Przemówienia powitalne wy: . 
iłosili delegaci za Szwajcarii, Mienie 


(Ciąg dalszy naa © pa 


Nr. 20, Środa 25 stycznia 1938 


Na marginesie mowy p. J. Jedrzejewicza 


Cały świat naukowy w Polsce wzdrygnął się, 
poznawszy projekl reform uniwersyteckich p. Ję- 
j drzejewicza. — — W swojej mowie pomija on lo 
„ milczeniem, jakby owego wsirząsu nie zauważył. 
„ Widzi natomiast, przed sobą lylko opozycję; o- 
saczyła go ona i ściga w sposób niekuliuralny (?). 
Za co? — Że broni on państwowości. W przeko- 
j naniu własnem zna on lepiej fizjognomję pań- 
Slwa, niż najwięksi uczeni, niż najlęższe umysły 
“w Polsce, Dlaczego? — Poprostu p. Jędrzejewicz 
“ czuje się na silach sparalrazować na swój uży- 
i tek słowa Konrada mickiewiczowskiego: 
Ja i państwo, to jedno. 
Nazywam się Miljon, bo za miljony 
Działam i znoszę katusze... 


f 
i 
z 0d niewdzięcznej opozycji. Zreszią panowie z 
. BB wogóle raz po raz dają do zrozumienia, że 
„odkryli pojęcie państwa i wnieśli je na ołtarz. 
„, Nacjonaliści anektowali sobie wyraz: naród — 
„oni zaś wcielili się w państwo. 
j P. Jędrzejewicz ponadlo podnosi, że ma za so- 
„ bą, czy pod sobą, większość, Nic go nie wzruszy; 
a lem mniej z miejsca nie poruszy koncentiracyj- 
ny alak opozycji! 

Zamyka on oczy, jak zaznaczyliśmy, na to, że 
przeciwko jego projektom wypowiedział się gre- 
mjalnie świal naukowy. Minister oświaly, będą- 


' cy w konflikcie z najwybitniejszymi rzecznikami 
l nauki — to utworzyło widowisko najdziwniej- 
;_szel 
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Bo przyzna łaskawie p. Jędrzejewicz. że jego 
resort nie jest podobny do resorlu np. jego kołegi 
p. Pierackiego, W dziedzinie wiedzy nie decydu- 
, je o aulorytecie samo szczeblowanie urzędnicze, 
, lecz powaga, naukową pracą czy genjuszem na- 
ukowym zdobyta. 

$ 


Przytoczymy tu jeszcze jeden charakterystycz- 
my szczegół, jak p. Jędrzejewicz, mimo, iż jacyś 
. pochlebcy przypisują mu nieomylność w rzeczach 
wiedzy i kultury, lekko traktuje sobie skarby kul- 
turalne Polski. Olo redaklor „Słowa”, ten sam p. 
Mackiewicz, który twierdził, że reklorowie uni- 
 wersylelów nie mają powodu skarżyć się na p. 
„minisira, gdyż nikomu z nich nie zmiażdźył gło- 

y maczugą — stangwszy, jak lew w obronie 
gobelinów wileńskich, woła: 

„Była mowa o rządzie. Oczywiście, że bę- 
dziemy lu alakowali także rząd, oczywiście, 
że rząd tu także zawinił. Zawinił, bo udzielil 
pozwolenia. Udzięlił lego pozwolenia zresztą 
nie premjer, lecz minister oświaty, co z Wła- 
snych jego ust słyszałem. 

W podobnym wypadku znalazł się przed 
rokiem hr, Branicki. I jemu iakże chodziło o 
remont cennej pamiątki, mianowicie pałacu 
w Wilanowie. A jednak rząd mu pozwolenia 
nie dał, więcej: dywan zabrał, gotówki nie 
wypłacił, a lylko zaliczył na zalegle podatki. 
Tego w slosunku do Kurji rząd zrobić nie 
może, ho większość dochodów kościelnych o- 
podatkowana nie jest. Bynajmniej zresztą 
nie zachęcamy rządu, aby w tym wypadku 
postąpił analogicznie do sprawy Branickie- 


o. 

Ale pozwolenie na wywóz, udzielone zosta- 
ło niesłusznie, z wyraźżnem zapoznaniem in- 
teresów kulturalnych Wilna (nietylko Wil- 
na!) i musimy imieniem tych interesów do- 
magać się od rządu, aby zezwolenie to cof- 
nal. Nawiasem mówiąc, pośpieszność udzie- 
lenia lego zezwołenia wbrew zdaniu urzędów 


LISTY Z KRAJU 


Stróże Niżne, 23 stycznia. 

URZĘDOWANIE STAROSTY GORLICKIEGO 
W dniu 2 lipca 1932 r. na mocy decyzji slaro- 
sty gowlickiego zostali zawieszeni w urzędowa- 
niu: naczelnik gminy Stróże Niżne Ludwik Wiatr 
i jego zasiępca Jan Tarasek. Nie poczuwając się 
do żadnej winy, lecz zdając sobie sprawę, że ten 
krok był podyktowany wyłącznie względami po- 
 litycznemi, wnieśli 16 lipca 1932, a więc w prze- 
pisanym 14-dniowym terminie, odwołanie do wo. 
jewódziwa przez starostwo gorlickie, żądając u- 
chylenia powyższej decyzji starosliy. Pomimo u- 
ływu 6 miesięcy nie olrzymali żadnej odpowie- 
dzi. zwrócili się więc 13 b. m. ponownie do sia- 
ros.wa, żądając wyjaśnienia i dowiedzieli się, że 
! ich odwołanie do dziś dnia leży w starostwie, do 
wajewódziwa wcale nie zostało przeslane. Na ten 
dziwny tryb urzędowania zwracamy niniejszem 

uwage wojewódziwa. 
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konserwatorskich, — wskazuje na specjalną 
chęć rządu zastosowania się do życzenia ar- 
cybiskupa. W innym wypadku ta chęć była- 
by zapewne chwalebna, tutaj połączona jest 
ona z krzywdą Wilna". 

A może p. Jędrzejewicz chciał się przypodobać 
i Walykanowi, który ponoć, jak twierdzi war- 
szawskie „ABC“, chce nabyć te gobeliny za ce- 
nę... 70.000 zlotych. 

Pan minisier oświaty nie wpadł na taki po- 
mysl uratowania gobelinów, na jaki wpadł pan 
Mackiewicz, zdający sobie sprawę z zabytkowej 
ich wartości, Nie dalej, jak wczoraj wspomina- 
liśmy o tem, że „Slowo“ nie chce wskazać pal- 
cem ani arcybiskupa, ani żadnego czynnika rzą- 
dowego w tej sprawie. Pan Mackiewicz zrehabili. 


- 


tuwał na tym punkcie swoje pismo. Oto, co dla 
uniknięcia dewastacji w zakresie artystycznych 
pamiątek proponuje kurji metropolitalnej: e 
„Zasadniczo myśl ks. arcybiskupa Jałbrzy- 
kowsikiego, aby ralować Bazylikę przez alje- 
nację jakichś cenności, sianowiących włas- 
ność kurji, jest arcysłuszna, Tylko wybór ob- 
jektu jest nietralny. Nalomiasl kurja posia- 
da w Wilnie dużo nieruchomości miejskich, 
które mogłaby na ten cel szlachetny poświę- 
cić, nie budząc tem żadnego protestu, a tylko 
uznanie“, 


Taką odpowiedź powinien był dać p. Jędrzejo- 
wicz arcybiskupowi, gdy tenże sięgał po wysoko- 
cenne gobeliny — na handel. Tylko na lakich za- 
bylkach znać się potrzeba. Tu p. Jędrzejewicz 
musiał uslyszeć pouczenie nawet od najbardziej 
mu oddanego — p. Mackiewicza, 


Dlaczezo bezrobotni pracownicy umysłowi 
muszą głodować? 


Już mija miesiąc, jak bezrobotnym pracowni- 
kom umysłowym iwowski ZUPU nie chce wypła- 
cić reszlującej części zasiłku wysokości 75%. Nie 
pomogły pioiesty, interwencje w wojewódziwie i 
minister jum opieki spolecznej. Na wszystkie wo- 
łania upośledzonych pracowników, powołane wła- 
dze odpowiadają milczeniem. Tymczasem mnożą 
się wypadki samobójstw, powiększa się ilość lu- 
dzi podających na ulicy z glodu, coraz liczniejsze 
siają się takly ciężkich zachorowań dzieci, które są 
żywione w najlepszym razie ziemniakami i her- 
balą.. 

r w dodatku sroga zima dokucza rodzinom i 
maleńsiwom w mieszkaniach nieopalonych. Zna- 
my wypadki, że bezrobożni pracownicy umysłowi 
zastawiają ostatnie mienie, byleby zakupić parę 
celnarów węgli, bo nie mogą ścierpieć widuku pla- 
czu małych dzieci, skarżących się na zimno i głód. 
„Tato jestem głodny, jesi mi zimno“... wola ma- 
leńki synek w domu... Opisywal te sceny jeden z 
bezroboinych podczas konferencji w wojewódz- 
twie, lzy mu ciekly z oczów a słowa ledwo wy- 
chodziły z ust. Wysluchano delegację. A efoki la- 
ki, że*od lego czasu nic się nie zmieniło, 

Bezrobotni dalej daremnie czekają na należną 
im wyplatę zasiłku. Zaklad nie wypłaca zasiłków, 


bo mu brak pieniędzy, płynnej gotówki, a mini- 


sterstwo nie chce zatwierdzić pożyczki z funduszu 
emerylalnego. 

Na walnem zgromadzeniu delegatów do lwow- 
skiego ZUPU prezes Siesłowicz oświadczył dele- 
gatom pracowniczym, że o ile zgodzą się na skró- 
cenie okresu zasiłkowego z 9 na 6 miesięcy, to Za- 
kład wypłaci resztującą część zasilku tylko za gru- 
dzień. 

Tymczasem czytamy, że Zakład lwowski ma 
pożyczyć gminie m. Krakowa jeden miljon zlo- 
tych na przeciąg 25 lat. Przecieramy oczy i pyta- 
my, czy to jest możliwe, czy przypadkiem nie 
śnimy. A jednak jest to rzeczywista rzeczywistość! 
Na gminę pieniądze się znajdują, 


Więc jakto? Mówi się, że niewypłacone sumy 
zasiłków należy trakiować jako bezproceniową 
pożyczkę, zaciągniętą przez ZUPU z polecenia mi- 
mislenstwa opieki spolecznej u bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych. Bezrobotni pracownicy 
„pożyczają”* Zakładom na to pieniądze, pochodzą- 
ce z ich zasilków bezprawnie wsirzymanych, by 
Zakład mógł pożyczyć miljon złolych gminie m. 
Krakowa? To jesl przecież już nielylko skandal, 
nielylko nadużycie, ale cyniczne naigrawanie się 
z nędzy i głodu ludzkiego. Na to bezrobotny pra- 
cownik umysłowy oplaca! swego czasu składki, by 
zamiast olrzymać zasiłek, być zmuszonym zgodzić 
się na udzielenie gminie i różnym Polockim po- 
życzek, Dlalego ma głodować i rodzinę skazywać 
na rozpacziiwą tragedję, by postronnym udzielano 
pożyczek z tego funduszu, który nie może być w 
formie pożyczki zużyty dla bezrobotnych. 

Co to wszysiko ma znaczyć? Dokąd idziemy? 
Ulbezpieczeni protestują przeciwko podobnym me- 
todom. Bezrobotni domagają się naiychmiasto- 
wego wyjaśnienia urzędowych czynników, 

Żądamy kategorycznej odpowiedzi, dlaczego Za. 


klad może pożyczyć pieniądze gminie m. Krakos =+ 


wa, a dlaczego nie chce wypłacić bezrobotnym 
należnych im zasiłków? Ogół pracowniczy musi 
zmobilizować sily, bo dzisiaj niewiadomo, co go 
jeszcze julro może spotkać. Mówi się o wprowa- 
dzeniu komisarza w związku z obaleniem wniosku 
o skrócenie okresu zasiłkkowego. Wtedy już wszy- 
siko będzie możliwe. Ubezpieczeni będą mogli spo- 
kojnie spać. „Pożyczki* będą udzielane bez żad- 
nej komtroli. Funduszami będzie się dysponowa- 
lo zupełnie dowolnie W ten sposób osiągnie się 
upragniony cel: zniechęci się także pracowników: 
do ubezpieczeń spoleczenych a Lewjalan będzie 
triamiował. Ale opinja pracownicza umie patrzeć 
w przyszłość i dlaicgo woła na alarm, Domagamy 
się rozpisania wyborów do ZUPU i oddania wła- 
dzy w ręce samorządu, opartego o większość ubez. 
pieczonych. M. Staller. 


List żyda z Tarnobrzega 
do min. Pilsudskiego 


Wychodząca we Lwowie sjonistyczna „Chwi- 
la“ przedrukowuje list, wystosowany do ministra 
Pilsudskiego przez ortodoksyjnego żyda z Tarno- 
brzega. Osla: 

„Szczęście i zdrowie, długie życie i wszelkie po- 
myślności dla Jego Ekscelencji Jaśnie Wielinoż- 
nego pierwszego polskiego marszalka i ministra 
wojny, Józela Pilsudskiego. 

Jak dziecko do swego ojca — tąk ja niżej w 
pokorze podpisany żyd ortodoksyjny, należący do 
agudystów, szczerych i lojalnych obywateli pol- 
skich — ośmielam się niniejszem zwrócić się u- 
niżenie do stóp Waszej Ekscelencji Jaśnie Wiel- 
możnego pana marszalka i minisira wojny — z 
najupizejmą prośbą o jaknajłaskawszą pomoc 
w mojej sprawie. Od lat kilkunastu, a w szczegól- 
ności od czasu, kiedy Wasza Ekscelencja swoją 


'odrodzoną rozlropnością i dzielnością wydarł u- 


kochaną Polskę ze szponów pańsiw zaborczych, 
nie przesialem w miarę moich sił pracować na 
korzyść państwa i społeczelisiwa polskiego. 

Już jako przewodniczący tulejszej gmiuy wy- 
znaniowej żydowskiej, już to jako czlonek zwierz- 
chności gminnej miasta Tarnobrzega, ścigam i 
potępiam antypaństiwowe obozy”, 


Nie oceniono jednakże należycie zasług p. Osta, 
bowiem, jak pisze dalej: 

„moi wrogowie.. potrafili udowodnić, że w 
czasie nim olrzymalem koncesję, sprzedawałem 
wódkę, co spowodowało zasądzenie mnie za prze- 
kroczenie usiawy skarbowej na grzywnę w kwo- 
cie 50 zlotych i na tej podstawie władza skarbo- 
wa unieważniła me uprawnienia do wykonywa- 
nia nadał wyszynku”. 

„Chwila“ do daje od siebie: 

»..obie prośby. przeslane sądowi grodzkiemu 
w Tarnobrzegu przez kancelarję cywilną p. pre- 
zydenia Rzeczypospołiiej i kancelarję ministra 
spraw wojskowych, zostały zalalwione odmow- 
nie. Sąd nie skorzystał z prawa amnestiji“. 

A więc i kancelarja prezydenta Rzeczypospoli- 
tej i kancelarja ministra spraw wojskowych „pro 


sily“ sąd o względy dla p. Osla — napróżno jeď- ` 


nak. Ciekawe... 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSŻZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK? 
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Kazimierz Cza Iński 


Nr. 20 Środa, 


25 styczyła 1933 r. 


Tragedja oświaty polskiej 


Mowa, wygłoszora na posiedzeniu Komisji Budżetowej Sejmu 


Muszę się zastrzec na wstępie prze- 
ciwko tonowi i treści końcowych wy- 
wodów p. ministra Jędrzejewicza, któ- 
ry — mocno podenerwowany — zaała- 
kował „majestat zjednoczonej opozy- 
cji", albowiem ów „majestiat" obrzuca 
go rzekomo „błotem”; tymczasem, po- 
wiada minister, przecież bronię tylko 
kunktu widzenia państwowego P. mi- 
nister widocznie utożsamia Państwo ze 
swojem stronnictwem, z dykłaturą i ze 
swoją osobą. Stronnictwa opozycyjne 
stoją również na państwowem stanowi- 
sku. Kwalifikując krytykę opozycii, ja- 
ko „błoto” i „niszczycielską robotę", 
minister widocznie chce zgóry zdyskwa- 
lifikować rzeczowe zarzuty opozycji. 


Referat p. Strońskiego (B. B.) kwali- 
fikuję jako wyliczenia różnych szczegó- 
lików przy całkowitem braku jakiejkol- 
wiek myśli krytycznej i jakiejkolwiek 
koncepcji. Łącznie z p. ministrem re- 
ferat p. Strońskiego zajął Komisji całe 
pół dnia, utrudniając w ten sposób i tak 
niełatwą krytyczną jej pracę. 


KL..RYKALIZM, 


Budżetowi Wyznań poświęcę zaled- 
wie kilka slów. Stwierdzam. że wpły- 
wy kleru rosną wobec rywalizacji, — 
która się odbywa pom ędzy „sanacią” 
a Stronnictwem Narodowem. Stronnie. 
two -Narodowe zajmuie pozycję ultrakle 
rykalną. „Sanacja” boi się wyzyskan:a 
przez endecię wpływów kleru w sen- 
sie politycznym i wobec tego stara se 
nadążyć za endecją, podkreślając swół 
pozytywny stosunek do kleru. Wystar 
czy wymienić uchwaloną w ub'egłej se- 
sji ustawe o podatku kościelnym; p» 
słowie BBWR. wyraźnie wtedy mówi 
l, że jest ona nielako zadałkiem dla 
kleru, w razie zaś potrzeby i n'epostu 
szeństwą ze strony kleru, można bę 
dzie wystąpić z ustawą negatywną — 
mianowicie, z ustawą, regulującą wyna- 
środzenie kleru za posługi religiine 
Taka się to odbywa gra, z której ko- 
rzysta kler, 


„OBRZĄDEK WSCHODNI. 

Chcę jeszcze raz przypomniu” sprawę ob. 
rządku wschodniego. Rzym tutr się. iż wy. 
korzysta niesnaski w cerkwi prawosławnej 
Rosji i rozszerzy awe panowanie. Nararie 
na polskich kresach tworzy t. zw. „obrządek 
wschodni", ściśle według modtv pra wosław- 
nej i e rosyjskim językiem po'orznym; jest 
to rusyłikacja kresów, oburza to jednakowo 
Białorusinów. jak i cerkiew prawosławną 
Czas skończyć z tym „obrządz'em'; doma- 
gam się od p. ministra wyisfoenia w tej 
sprawie. Kardynałowi Kakowsktomu mage 
być tvlko wdzięcznym, że zaxa.e'm czytania 
książki Łubieńskiego: „Droga na wschód" 
Rzymu" zwrócił uwage na te rrvykrą spra- 
wę i zachęcił do czytanie tej ciekawej pra- 
cy. 


KRYZYS OŚWIATY. 


Przechodzę do spraw oświaty. To., 
co się dzeie w Polsce, w zakresie o. 
Światy, niepodobna inaczej nazwać, 
jak tradedią oświaty polskiej Jest to 
gleboki kryzys całego systemu oświs- 
toweśo w Polsce. Ten krvzvs zawdz'ę- 
czamy, oczywiście. przedewszystkiem 
polityce R»adu „sanacyjnego" „aczkol. 
wiek prawdą jest, że krvzvs gospodar- 
czy Ízwiązanv zresztą również w dużer 
mierze z polityką „sanacji') ze swej 
strony „dekulłurvzuje" nasze życie, — 
śdyż pozbawia pracownika w miastach 
i zwłaszcza chłnna na wsi możności wy 
datkowania naiskromnieiszei bodaj kwo 
ty na cele kulturalne. Tradedia oświa- 
ty pa'**ei składa się z trzech podsta. 
wowych e'ementów: 


1) Q*niżenie całokształtu pracy oś- 
wiatowej 

2) Pozkaw'enie uboższych sier lud- 
ności dostępu do oświaty; 


3) Upartyjnienie oświaty 
OBNIŻENIE POZIOMU, 


Jeśli chodzi o pierwsze, o obniżenie ca- 
iokształtu, mamy przedewszystkiem zmniej- 
szanie sią budżetu oświatowego Zamknięcie 
rechunkowe za rok 1930 daje oświacie 150 
milj. wydatków; wykonanie oudżetu z4 rok 
1931/32 — już tylko 360 mili.; prelimin"we- 
ny budżet na b. r 1932/33 daje 351 mi'i (a 
ile z tego oberwano? — teszcza nie wie ny): 
wreszcie na przyszły rok budzetowy prze- 
znaczono 324 miłj, A tle faktycznie zostanie 
wydane? — znowu niewiadomo W ten spo- 
sób. nawet jeżeliby na rok 1933/34 wydano 
całkowicie preliminowaną kwale, m'etit vé- 
my w ciągu 4 lal zmniejszenie się budżetu 
oswiałowego nie mniej è nie więcej, tylko 
o 125 miljonów, Jednocreśnie atoli wydatki 
na policję państwową za ten >vres rmnie|- 
szono tylko o 20 milj. — ze 125 na 104 mili 
Te cyfry ostatecznie charakteryruią upadek 
wysiłków oświatowych Polski riepodlegtej 
A gdzież wielki problem budowni=twa arkal- 
nego, o którym przed laty byt» tak głośno? 
Kiedy to Ministerium opracowywało 3 i 5- 
ciomiljardowe plany budowni:'wa szko!ne- 
go? O tem się już prawie nie mówi,,, 


Ten upadek jest tembardziet przykry. że 
sąsiednie państwa bez przerwy wytężaią swe 
siły w kierunku oświatowym, rorumiejąc 
dobrze, czem jest oświata Weź'ny np, Rosję 
sowiecką, Oto mam przed sohę nr. „łziwtoe 
eti’ e 2 ałycznia r. b z uchwałą prerędivm 
WCIKA w sprawie oświaty. WCIK stwier- 
dza, iż wszędzie już wprowadzono otwiatę 
powszechną d'a dzieci od 8—1! lat. „Prowe 
da” we wstępnym artykule e 31XMH r z 
stwierdza, iż w Rosji obeonie ost już 97% 
Indności, umiejącej czytać | pisać; ponad 
50 milionów ludności zlikwidowało swoią 
„niegramotność" (analfabety>w) w ciągu 
ostatnich czterech lat Rozumi:m, że duża w 
tem blagi; daleki jestem od stawiania Rasti 
za wzór; widzimy atoli. badź co bądź yna- 
czne wysiłki, które Polsce powinnyby dać 
dużo do myslenia.. 


W Polsce wvsiłek oświałowy pod rządami 
„ganacii” maleje. W swym rele'acie na Ra- 
dzie Oświecenia p. minister ba 47o optymi- 
stycznie oświadczył że w roku ubiegłym w 
Poisce było tylko 300 tys. dz eci ber azkół, 
a w bieżącym 458 tys. 


Narazie, aby trochę zaklałstrować sy- 
tłuację, napycha się izby szbo!ne do nie” 
możliwości. Znany „marcowy“ okólnik po- 
leca napvchać do 60 dzieci na isbę. W rre- 
czywisłości bywa dzieci w izbie vnacnie 
więcej; można sobie wyobrazić pedagogiczne 
oraz hydieniczne skutki takiego uattoczenia 
izby szkolneł, Czy przytaczać cyfry zadra- 
niczne? Oto przed paroma dniami na kami- 
«i budżetowej enstriackieg> parlamentu 
tow. Głórkel, znakomity organizator ezkoły 
wiedeńskiej. oświadczył, iż nawet po rarzą- 
dzeniach oszczędnościowych. orreciętra licz- 
ba dzieci wynosi w «zkałach fudowych 34 
na izbę; w 95% mamy tam mniej, niż 40 
dzieci, 

Jak wobee tedo wyglada po'ska nanka 
szkolne, prowadzona przez nr' emeczonych 
nauczycieli? — łatwo eobie wyobrazić, 


POŁOŻENIE NAUCZYCIELA. 


Przy tej sposobności przypsmnę, iż poło- 
żenie nauczyciela pogorszyło v1ę nietylko 
wobec obcinania pensji i niemnt'iwego prze- 
ladowania izb szkolnych, ale także na sku- 
tek nowej pragmatyki naaczycłelskiej z 9 go 
listopada r. z, Wprowadza ona w art. I$-ym 
tajną kwalifikację wedle opini „dwóch osób 
powołanych do wykonywania nsdzoru służ- 
bowego". A więc — nie.eleżnei od grona 
nauczycielskiego. W myśl art. 51 „minister 
może przen'eść nauczyciela do innej szkn- 
ły, o ile tego wymrga dobro szanły, Takim 
duchem iest nacechowana cała 'a nowa pra- 
gmatyka, z powodu której mnuał raprotes- 


tować nawet tak posłusznie i anolasetrcz-iną też: współczesny teror w  po'skie” 
nię nasirojguy wiązek Nauczycielstwa Pol-l szkole oraz ostatnie projekty ustaw, a" 


skiego. Teraz protestują. ale tąwoze | wscę.|także uajrozmaitsze pomysły organiza- 


d-ie popierają... Nauczycieli się przerzuca 
+ powodów politycznych na kiłdym kroku. 
teśli tylko nie są dogodni dle panu avej 
„deologii . Aby nie być gołosłownym. wy- 
mienię p. Neumayera w Grudziądzu oraz 
Potrylię z Zagórzan. 


ROBOTNIK I CHŁOP BEZ OŚWIATY 


Przechodzę do następnej kategorii w 
wielkiej sprawie tragedji oświatowej w 
Polsce. Dyktatrra w Polsce ma głębo. 
ko klasowy charakter i. jak wiadomo 
cieżary kryzysowe przerzuca przede- 
wszystkłem na barki chłopa i robotni- 
ka, Ta sama treść klasowa uwydatnia 
się i w dziedzinie ośw aty. Coraz trud. 
niej jest chłopu i robotnikowi dotrzeć 
dc Źródeł cświaty, zwłaszcza w wyż- 
<7-b batedoriach szkoly, Któż bowiem 
są te 458 tys. dzieci bez szkoły? Oczy- 
wiście. dzieci robotników í chłopów, 
zwłaszcza na kresach Nowa ustawa © 
ustrofu szkolnym. rozhiiająca średnią 
szkołę na właściwą szkołę i dwuletnie 
Fceum tak utrudnia chłopu dosto do 
średniej szkoły, iż chłonskie dziecka 
tylko wyłąt-owo dostanie się do owe. 
so liceum. Cóż dopiero mówić o szko- 
'e wyższej? Czesne ostatnio wzrosło o 
50 i wecej procent. Nawet „sanacyi- 
ny” „Cas stwierdził jesienią. że w 
tym roku szkolnym na niektóre 
działy Uniwersytetu _ Jagiellońskieś> 
"łe zan'eało ele anf jedna dziecko po- 
chodzenia chłnnelrieśo. A  przvpomi- 
nam. że intel'tencia chłopska zaczeła 
bvła już odeórywać pewną bozvytywną 
rolę w pol-kiej kulturze. Tymczasem 
oświatą prleką stale się coraz bardziej 
aświała Flacowa, gdyż średn e | wyższe 
fa nieraz zresztą | niższe! !ej kateśorie 
są dostepne tylko dla ziemian. burżwa- 
sil i biurokracji.  Konstytucia polska 
nświadezyła crnrawda w art. 119. %2 
mana w szkułach naństwowych i sa- 
morzadawych jest beznłatną”. Ale cze 
sne, taksy i t p. rosna tak szvbka Że 
fąktvcznłie nówiata słałe się przywile- 
'em ludzi zamo?n'e'szych. 


„SANACJA" W SZKOLE, 


Przechodzimy do trzeciej stronv 
współczesnego polsk'eśo krvzysu oá- 
wiatoweśa, mianowicie — do tsartvj- 
nienia szroty, Precz zrozumiała —ka- 
+da dyktatura dąży do tego. ażeby 
snrenarować ze szkoły dla siebie na- 
rzędzie. Wiadomo. jak partyfn'e stawia 
sprawę szkoły faszyzm włoski. To sa- 
mo czyni bolszewizm rosyjski. Nieda- 
umo czvłnłam cjokawą francuską roz- 
prawę p. Devawd'a o pedagogice szkol- 
nei w Rosii sowieckiej Autor słuszn'e 
nowiada, iż pierwszą cechą tej pe- 
dagog'ki iest wvrzeczen e się wszel- 
keji nevtralności, | dogmat partvi- 
ny Otóż śladami faszystów i bolszewi 
ków kroczy dyktatura polska. Dla o. 
zdohy nazywa swoje _ partvinictwa 
tening w naitarszom tego słowa zna- 
czeniy — „wychowaniem państwo. 
wem” To osławione „wychowanie pań 
stwowe'" iest naturalnie pserdonimem 
dla „sanacvlnef" partii: państwo? — 
to mv „Ra1aforzy” i nasz wódz. To 
zreszta mówi sie dnść atwarrie Znana 
kęfażttą p. Pohoi „Wvchowanie oO- 
hywanfelcko  naństwowe" zupełnie wy 
raśnie stwierdza. że państwo. to wła 
Śnie „sanacia” i Że test Polska nie pń 
dzie za „sanacją”, — to „bedzie sie 
lnfonerować i zamierać duchowo” = 
Krzyk o „pzrtuinictwie” nolskich strar. 
nietw test właśnie tą sztuczna meta 
w które ndhywa cie straezne dzieło w. 
nartyinioniy na) rief sztraty. Nie będe 
sa nad „WY - 
nhawaniom pańctwnwem ”. bo måw l'4. 
mv o niem w Seimie wiele razv. 7 
tego .państwoweśo wychowania" płv 


+reoe>tp Mauboł ssetąnawia? 


wye 


syjne. 
.. 

Faszyzdcja oświaty tł. zn. system „wy- 
chowania państwowego” jest konsekwen 
tnie przeprowadzany w całym szeregu 
ostatnich _ posunięć ustawodawczych. 
Przypominam ustawę o szkolnictwie 
prywatnem, przeprowadzoną w r. ub. 
a konsekwentnie poddającą całe obszer- 
ne szkolnictwo prywatne „widzimisię” 
ministra. Przypominam wniesioną w 
tym roku do Sejmu ustawę stypendjal- 
nę, w myśl której zakłady wyższe tra- 
cą prawo wyznaczania stvpendjów we 
własnym zakresie, dysponuje zaś sty- 
pendjami p. minister. Niedawno prot. 
E. Godlewski z Krakowa słusznie napi- 
sał o tej ustawie stypencijalnej. że ta 
służyć do spaczania charakterów i 
hodowania karjerowiczów, gdyż nieża- 
wodnie stypendja staną się narzędzićm 
presji politycznej. Wreszcie wymienię 
świeżo wniesioną ustawę o szkołach 
akademickich, przeciwko której zapro- 
testowały wszystkie wyższe uczelne į 
nawet Akademja  Umiejetności. Prof. 
Estreicher („sanator“) słusznie oświad- 
czył, że mimo wszystkich protestów w 
nowym projekcie ustawy nie widzimy 
„żadnej zasadniczej zmiany co do prze- 
wódnich tendencyj". Nie będę mówił 
szczegółowo o tej ustawie, skoro jest 
przedmiotem obrad w Komisji Oświato- 
wej. ale powtórzę to, cośmy mówili na 
plenum, że jest 1) zemstą za protesty 
brzeskie, 2) niszczeniem niezależności 
nauki. Jakie rezultaty wvdało niszcze- 
nie niezależności nauki we Włoszech i 
iak zdegradowano tę uiezależność w 
bolszewii' — powszechnie wiadomo. 


OŚWIATA POZASZKOLNA. 


Przechodząc do oświaty pozaszkolnej, 
stwierdzam. że budżet przewiduje zna- 
czny wzrost kwoty, przeznaczonej na 
zasiłki i stypendja, mianowicie z 350 do 
792 tys. Kto będzie otrzymywał te 
stypendja? Organizacje robotnicze o- 
światy pozaszkolnei nie otczymują od- 
dawna Żadnych zaniłków. W dać, że 
budżet sę upartyjnia i zasiłki otrzymu- 
ją przeważnie „swoi”. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE. 


Przechodząc do kwoty, przeznaczonej 
na fizyczne wychowanie młodzieży 7.9 
miljona, wskazuję na świetny rozwój 
sportu robotniczego w Polsce, mimo kry 
zysowe warunki. Ostatnie występy za- 
śraniczne (Gdańsk i Lipsk) oraz po- 
wstanie nowych gałęzi sportu robotni- 
czego (kajaki, narty) wykazują to bar- 
dzo wyraźnie. 


SZKOLNICTWO MNIEJSZOŚCI NARO- 
DOWYCH. 


Mówiąc wreszcie o szkolnictwie mniej 
szościowem, stwierdzam. iż żadne zna- 
ue problemy wcale nie zostały rozwią- 
zane, jak np. problem uniwersytetu u- 
kraińskiego. Wskazuję także na ciernio- 
wą drogę świeckich szkół żydowskich, 
podczas gdy władze nakazują nieskre- 
lanie subwencyj dla chederów. 


.. 


Jeżeli chodzi o antysemickie roze 
-uchy na wyższych uczelniach, pięt- 
nuje je z całą siłą, Nie można jed- 
aak podzielić tej skwapliwości, z ja- 
ką p. Rosmarin nawoływał do stoso- 
wanią cenzury względem niektórych 
pism; co innego naturalnie byłoby, 
śdyby chodziło o agitację wyraźnie 
nośroniową lub inną podokaą. 


Kończę oświadczeniem, iż frage- 
dja polskiej oświaty jest ściśle zwią: 
zana z dyktaturą w Polsce, / 
| a 


- 
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Z życia robotniczego 


HUTA „FERRUM* UNIERUCHOMIONA! 


Jeszcze w ub. sobolę zarząd huty „Ferrum“ 
w Katowicach - Zawodziu zakomunikował radzie 
załoguwej, że z dniem 23 bm. hula będzie unie- 
ruchumiona, Zaznaczyć należy, że poprzednio już 
dyrekcja wypowiedziała calej załodze pracę na 
dzień 24 bm., i że komisarz demobilizacyjny nie 
udzielił jeszoze dyrekcji zezwolenia na czasowe 
unieruchomienie huly. W poniedziałek roboinicy 
huty „Ferum“ zastali zamknięle bramy tej hu- 
ty, jednej z największych w Polsce, a równocze- 
śnie zakomunikowano im, że są zwolnieni z pra- 
cy. Wśród robolników oburzenie z lego powodu 
było wielkie. Zaznaczyć należy, że huia dotych- 
czas za.rudniala jeszcze 700 ludzi, z czego 500 o- 
becnie nie ma prawa do ustawowych zasiłków. 
Jak słychać, unieruchomienie huiy nastąpiło na 
przeciąg 4 miesięcy. W praktyce jednak sprawa 
będzie się przedsiawiała w len sposób, że hula zo- 
stanie unieruchomiona na okres dłuższy. 


Z KOPALNI „SILESIA“ W CZECHOWICACH 


Z dniem 15 slycznia br. wypowiedziała dyrek- 
cja kopalni „Silesia“ 100 robo.nikom pracę. Mię- 
dzy innymi wypowiedzenia otrzymali delegaci ro- 
swinikuw. Jest to niesiychany zamach kapitali- 
s.5w na umowe zbiorową i przedsiawicielstwo ro- 
„slnicze. Równocześnie kopalnia postanowiła za- 
prowadzić w miejsce dotyhczasowych dwutygo- 
dniowych wypłat zarobków — joednomiesięczne 
wypłaty, co jesl pogurszeniem  duvtychczasowych 
stosunków, co szczególnie przy obliczeniach akor- 
dowych, odbić się może na robolnikach obniżką 
płac. Nadmienić należy, że kopalnia „Silesia“ już 
od roku maciska na zmianę doiychczasuwych wy- 
plal, czemu siale sprzeciwiali się delegaci į robot. 
nicy. Owecnie, aby swojego dopiąć, posianowiono 
przy pomocy redukcji złamiać roboiników. Miano. 
wice oświadczono uelegatom, że albo zgodzą się 
na zmianę wypiat, to codiięta zostanie rodukcja 
robolników, a jak nie, to i lak ponad głowami 
organizacji i de.egalów uzyskają ou robotników 
popisy na rcwersy, zawiera jące zgodę na tę zmia- 
nę, gdyż Rlo rewersu nie podpisze, zoslanie zredu. 
kowany! Wobec tak wytworzonej sytuacji zwola- 
nę:zestałb na dzień 18 styczna br. zgromadzenie 
wszysikich robotników kop. „Siłesia”. Zebranie 
odbyło się w hoielu kopalnianym przod południem 
i po południu. Przewodniczył tow, Józel Janik, se- 
kretarzował tow. Tomasz Babij. Delegaci Hordzik, 
Ruman, Zemlak i Danel złożyli szczególowe spra- 
wwadanie z konferencji z dyrekcją, oraz omówili 
wszelkie sprawy kopałniane. Po sprawozdaniach 
na zebraniach toczyła się obszerna dyskusja, po- 
czem uchwalono jednoglośnie rezolucję, zawiera- 
jaca przyjęcie do wiadomości zaprowaazenie jed- 
nomiesięcznych wypłat (jedna wypłata i zaliczka) 
jednak pod warunkiem: 1) cofnięcia redukcji 100 
robotników, 2) zaniechania dalszych redukcji w 
przyszłości, gdyż w przeciwnym razie zgoda na 
zmianę wypłat będzie cofnięta, Ponadto w rezo- 
lucji roboinicy wyrażają delegatlom i CZG pełne 
zaufanie i domagają się od dyrekcji uznawania 
delegatów jako przedstawicieli roboiników. 

Na obydwu zebraniach przemawiał tow. St. 
Bocian, który przedstawił wyczerpująco położenie 
gospodarcze w kraju i syluację w przemyśle wę- 
glowym. Zebrania zamknięto w podniosłym na- 
slroju okrzykami na cześć UZG i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru", 


STRASZNE POŁOŻENIE BEZROBOTNYCH 
W KĘTACH 

W piątek 13 stycznia odbyło się w Kętach w sali 
„Białego Orla“ zgromadzenie bezrobotnych. Za- 
gaił i przewodniczył tow. Zacny, który zarazem 
wygłosił przemówienie o położeniu bezrobotnych 
w Polsce, a w szczególności w Kętach. Następnie 
tow. Mędrzak Józef z Białej omówił przyczyny i 
powody kryzysu gospodarczego, spowodowanego 
rabunkową gospodanką kapitalistyczną. Następ- 
nie wybrano delegację, która z tow. Mędrzakiem 
na czele udała się 14 stycznia do starosty dr, Al- 
berliego w Białej, gdzie przedłożyła uchwaloną 
rezolucję, żądającą uruchomienia robót publicze 
nych celem zatrudnienia bezrobotnych, udzielenia 
bezrabolnym wydatnej pomocy w gotówce į na- 
turze, Rezolucja protestuje przeciw pogarszaniu 
ustawowych zasiłków dla bezrobotnych. W spra- 
wach miejscowych bezrobotnych domagają się za- 
trudnienia przy robotach magistrackich zwolnio» 
nych z pracy robotników za odpowiedniem wy- 
nagrodzeniem, a nie zmuszania ich do odrabiania 
„pomocy doraźnej". Bezrobotni bowiem przy tych 
robołach wjięcej tracą na zniszczeniu odzieży i 0» 
buwia niż zyskują w formie dorażnych, nędznych 
ochlapów. Bezrobotni domagają się sprawiedliwe- 
go odpowiedniego dożywiania dzieci w szkołach. 


Zdarza się bowiem niejednokrotnie, że dzieci za- 
możnych rodziców otrzymują dożywienie, a dzie- 
ci nędzarzy i bezrobotnych — nic. Starosla O- 
świadczył, że w sprawach tych odbędzie konfe- 
rencję z burmistrzem Kęt 

W Kętach około 220 rodzin, a 800 głów znaj- 
duje się bez środków do życia. Miasto nie świad- 
czy nic dla bezrobotnych. Burmistrz Zajączek w 
powiatowym komitecie pomocy dla bezrobotnych 
wystąpił przeciw pomocy żywnościowej wyraża- 
jąc opinję, że lo jesl niemoralne, zapewniając, że 
gmina zatrudni wszystkich bezrobotnych i wy- 
starczy mała kwota z tego komitetu na roboty. 
Tymczasem gmina zaledwie kilku bezrobotnych 
zalrudnia. Bezrobotni chcą pracować, lecz bur- 
mistrz pracy lej nie ma, bo niema pieniędzy na 
nią. Skulek jest len, że bezrobotni nadaremnie 
wyczekują pomocy. Burmistrz z pomocy żywno- 
ściowej zrezygnował, a pracy nie daje. Żalącym 
się bezrobotnym odpowiada krótko: „nie trzeba 
się o dzieci starać". W sukurs zawsze idzie bur- 
mistrzowi inspektor policji miejskiej. 

Żądającym wypłaly za pracę bezrobotnym o- 
świadcza, że są jeszcze radykalne środki na bez- 
robotnych.. Postępowanie lego pana wywołało 
wielkie oburzenie wśród bezrobotnych, W sobotę 
14 stycznia aresztowano bezrobotnego Jana Buł- 
kę, a więc na drugi dzień po zgromadzeniu bez- 
robolnych, za to, że przyszedł do magistratu i za- 
żądał zapłaty za przepracowanych kilka dni przy 
robotach gminnych. Na skulck interwencji prze- 
wodniczącego miejscowego komitelu PPS tow. 
Zacnogo, po całodziennym pobycie w areszcie ro- 
botnika Bulkę zwolniono. 

Władze powinny wglądnąć w położenie bezro- 
bolnych w Kętach. Bezrobotni nie będą mogli da- 
lej znosić tak okrutnych warunków i lekceważe- 
nia ich niedoli przez burimislrza i inspektora po- 
licji. 


Ruch kolcjarsia 


--0— 
“NOWA PRAGMA YKA KOLEJOWA 

Adw, dr. Brouistaw Fele; hULILKS KOLE. 
JOW. Lzęść I: Pragmatysa kolejowa, ubowiązu- 
jaca od 4 sierpnia lvuć na owsza,ze calej Rzeczy- 
kuspowiej (z somenunzan i skurowidzem). Wy- 
danie LU zueniune. nuwsów Idol księgarnia S. A. 
aurzyżanowski. l 

Nowa p agidatyka kolejowa obowiązuje od 1-go 
sierpnia ios na vwsza ze calej Rzeczypospolitej. 
Autor w kuueksie kuejowym, klówego wydanie HI 
obecnie się ukazało wnaw.a krylycznie pizopisy 
pragmauyki, w szczegotnusci zmiany, klóre zanie- 
niły dawae posianuwienia usawowe z roku 1929. 
Puwowuje się na grunmiwwną zmianę, jaka nastą- 
pila pzez noweizację rwzywsząazemia Prezydenta 
tizeczypuspoliiej z vnia 24 wrześlua 1926 o ulwo- 
rzeniu przywsięwiorsiwa „Potskie noleje Panslwo- 
we”, a kturego leksi ogioszono w Łzienniku Usiaw 
Nr. 69 z 16 grudnia 1960, skutkiem czego nowa 
pragmatyka kolejowa, oparią została na nowej 
puusławie prawuej. Auior podkreśla, że Polskie 
koleje Pańsiwowe są największym majątkiem 
Pans.wa Polskiego, gdyż pizedsiawiają wartość o- 
kolo 8 miljardów złotych, a obroiy roczne wyno- 
szą przeszio I miijard złotych. We wykladzie ja- 
snym i wyczerpującym, ilusirowanym nauer pra- 
oowicie opracwwanym skorowidzem autor przed- 
siawia prawa i obowiązki, oraz postępowanie dy- 
scyplinarne tyczące się pracowmików kolejowych, 
a w sprawach przedawnienia występków i wykro. 
czeń służbowych powoluje się na przepisy art. 86 
polskiego kodeksu karnego. uawny $ 125, którego 
uchylenia domagał się awor w poprzednich 2 wy- 
daniach kodeksu kolejowego, w obecnem brzmie- 
niu $ 138 zupełnie zmieniono, Nie odnosi się wcale 
do elatowyci i nieelatowych mających powyżej 10 
lat Polskiej slużby kolejowej. Tylko w ciągu 10 lat 
władza kolejowa ma prawo wedlug swego uzna- 
nia i bez podania przyczyn z nieelalowym roz- 
wiązać stosunek slużbowy za 3 miesięcznem wy- 
powiedzeniem. Dotychczas okres ten dla niecla- 
towych wynosił 15 lat, Autor krytykuje przepis $ 
134, który poslanawia, że w razie reorganizacji 
PAP, tudzież w przypadkach, gdy zajdą okolicz- 
ności nie pozwalające ze wzgiędu na dobro służby 
na dalsze zairudnianie pracownika, minister ko- 
munikacji ma prawo przenieść w stan nieczynny 
każdego pracownika. Autor zarzuca, że o0 należy 
rozumieć przez reorganizację i w jaki sposób win- 
na nasiąpić, czy w usiawowy, czy administracy jny 
i co należy rozumieć przez dobro slużby tego prag- 
matyka nie wyjaśnia. Ogólnikami ustawa szafo- 
wać nie może. Dobro służby jest pięknem ideal. 
nem wyrażeniem, lecz nie pojęciem prawnem. W 


pragmatyce kolejowej, jak zresztą w każdej usta- 
wie winne być tylko wyrażenia i pojęcia prawne, 
ścisłe, jasne, których ogólnikami zastąpić nie 
można. Aulor zaznacza, że na podslawie art. 29 
Rozporządzenia prezydenta o polskich kolejach 
państwowych w jednoliiem brzmieniu, ogloszonem 
w Dzienniku ustaw z 18 grudnia 1930 Nr. 89, poz. 
705 pracownik ma prawo skargi puzeciw decyzji 
ministerstwa komunikacji w przeciągu dni 60 od 
dnia następnego po doręczeniu do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego w trybie i na za- 
sadach nowej uslawy o Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym z 29 października 1982 Dz. U. 
Nr. 94, poz. 806. 

Autor zarzuca, że w pragmatyce brak przepisów 
co do amnestji, zawieszenia wykonania kary i u- 
łaskawienia. Aulor zapowiada, że druga część ko- 
deksu kolejowego podobnie jak w poprzednich 
wydaniach obejmie uslawę emerytalną kolejową 
z komentarzem i skorowidzem, Staranny druk, 
brak jakichkolwiek blędów, świadczą chlubnie © 
Drukarni Ludowej. Książka winna się znaleźć w 
ręku każdego uświadomionego kolejarza į praw- 
nika zajmującego się prawem kolejowem. książka 
została zaleconą okólnikiem dyrekcji okręgowej 
kolei państwowych w Krakowie z dnia 29 grudnia 
1932. 


Sprawa zatrudnienia 
inwalidów 


Do min. spraw wewnętrznych wpłynęły ostat- 
nio liczne skargi organizacyj inwalidzkich prze- 
ciwiko samorządom, że nie s.osują się do przepi- 
sów o zatrudnieniu inwalidów. W związku z tem 
wiceminister spraw wewnętrznych korsak wydał 
okólnik do wojewodów, zalecając sprawdzenie sla- 
nu zalrudnienia inwalidów w magistratach i sej- 
mikach powiatwwych. Odpowiedzialnyin kierow= 
nikom samorządów grozić będą surowe sankcje 
karme w postaci areszlu do jednego miesiąca i 
grzywna do 2.500 zł, w razie siwierdzonego nie- 
przesirzegania obowiązków zalrudniania odpo. 
wiedniej liczby inwalidów, 


Z kraju i ze świata 


PEPEGE ZNOWU W RUCHU, Po rocznej bez- 
czynności uruchomiona zostala  grudziądzka fa- 
bryka wyrobów gumowych PPG, Narazie fabryka 
będzie pracowala na jedną zmianę, zatrudniając 
900 roboln.ków. 

SPROSTOWANIE. W sprawie korespondencji 
pod tyliułlem „Rujnująca guspodarka w urzędzie 
gminnym w Trzebini”, umieszczonej w „Naprzo- 
dzie” z 18 siycznia, olrzymaliśmy z Trzebini od 
bu.misirzaą p, Feliksa Bartosika na podstawie $ 
19 usiawy prasowej nasiępujące sproslowanie: — 
„Nieprawdą jest, jakoby burmisirz miasta, Fe- 
liks Bartosik, dopuścił się nadużyć i delraudacyj, 
w szczególności bezprawnego pobrania z kasy 
miejskiej kwoty 93533 zł. i 2587 zł, bez wiedzy 
i uchwaly rady gminnej, nalomiesl prawdą jest, 
że pobra:em kwuię 934/53 zł tylułem swych po» 
borów burmistrza, ściśle według budżetu za rok 
administracyjny 1940/31, zatwierdzonego przez ra 
dę gminną w Trzebini, uchwałą z 4 lutego 1930 
zaiwierdzonego przez t. wydział rady powiatowej 
w Chrzanowie z 4 kwieinia 1950, klórym pobory 
te były preliminowane; również kwolę 25'87 zł. 
pobralem prawnie tytulem zwrotu nadplaconego 
przezemnie podatku od lokali, Nieprawdą jest, ja. 
kobym spowodował deficyt o 1.60490 zł. przez 
odpisanie 40 procent dodatku do pańsiwowego _ 
podaiku od nieruchomości, natomiast prawdą jest 
że komisja szacunkowo-skarbowa dodatki te od- 
pisala w myśl usiawy z dnia 17 czerwca 1924 Dz. 
U. R. P. Nr. 51, poz, 525 i z dnia 12 września 1930 
Dz. U. R. P. Nr. 64, poz. 509. Nieprawdą jest, ja- 
kobym spowodował niedobór w składkach ognio- 
wych, natomiast prawdą jest, że inkasent lych 
skladek, Jakób Sawczuk, nie odprowadził kwoty 
zebranej od plalników 49730 zł. za 1928/29 i na 
zarządzenie inspektora samorządu gminnego Oraz 
inspeklora PAUW kwolę tę z poborów służbo- 
wych Sawczukowi polrącilem i nakazalem odpro. 
wadzić. Prawdą jest również, że w rzeźni miej. 
skiej sposirzegiem nadużycie, za co oglądacz zwię 
rząt został zwolniony i sprawa jest w docho. 
dzeniu, 

GALSWORTHY CIĘŻKO CHORY, Wszech. 
światowej sławy angielski literat John Galsworth 
(zeszloroczna nagroda Nobla) ciężko zachorow. 
Sian jego jesl badzo poważny, 


zz Q ©) U ue 


Nr. 20, Środa 25 stycznia 1938 


Tylko 25'! 


Jak dowiadujemy się. na polecenie ZUPU wy- 
płacone zostanie bezrobotnym pracownikom umy- 
słowym w miesiącu bieżącym tylko 25 procent 
zasilków, tj. tak, jak w grudniu. 


wiadomości poityczne 


PRZYROST GŁOSÓW SOCJALISTYCZNYCH 
W NIEMCZECH 

W niedzielę 15 bm. odbyły się w miniaturowym 
kraiku niemieckim Lippe o 22 milach kwadratlo- 
wych obszaru i 120 tysiącach ludności wybory do 
sejmu krajowego. Depesza podana w numerze 
z 17 bm. nasrecgo pisma podawała tylko ilość 
mandatów zdobytych na tych wyborach w slo- 
sunku do sejmu poprzedniego wybranego w sly- 
czniu 1929 r. Cyfry te mogły wywołać wrażenie 
jakoby hitlerowcy odnieśli kolosalne zwycięstwo 
(9 mandatów zamiast jednego), socjaliści cofnęli 
się (utrala 2 mandatów), a komuniści poszli w 
górę (1 mandat więcej). 

W rzeczywistości jednak wybory lippeńskie w 
stosunku do osłalnich wyborów parlameniarnych 
przyniosły partji socjalistycznej znaczny przyrosi 
głosów. W listopadzie uzyskała ona 25.782 glosy, 
a teraz 29.735. Hillerowcy pomimo. że rzucili na 
ten maleńki kraik cały swój ogromny aparat agi- 
tacyjny (sam Hitler siedział w Lippe parę tygo- 
dni) uzyskali 5000 głosów więcej niż w listopa- 
dzie, ale zawsze jeszcze 4000 mniej niż 31 lipca 
1931 r. Komuniści spadli z 14.601 głosów na 11.026 
tracąc 28% głosów. Mimo to ogólna ilość glosów 
marksisiowskich podniosła się, gdyż przyrost gło- 
sów socjalistycznych jest większy niż spadek gło- 
sów komunistycznych. 

I to jest może najcharakterystyczniejszą cechą 
wyborów lippeńskich. Dotąd bowiem bywało od- 
wrolnie. W niektórych osadach robotniczych par- 
tja socjalistyczna uzyskała 100%-0wy przyrost. 


PETTE ZZS ZZA 


TELEGRAMY. 


DALSZY WZROST BEZROBOCIA 

Warszawa, 24 stycznia (tel. wl.), Wedle danych 
PUPP liczba bezioboinych zarejesirowanych w 
dniu 21 bm. wynosiła 255279, 1j. wzrost w porów- 
naniu z ubiegł, tygodmiem o 11939, W Łodzi licz- 
ba bezroboinych wynosi 41520. Na Górnym Ślą- 
sku bezrobolnych jesl 60054 — wzrosl w przecią- 
gu tygodnia o 1319. 

WE ŚRODĘ POSIEDZENIE SENATU 

Warszawa, 24 slycznia (lel. wł), We środę o 
godzinie 4 popoludniu odbędzie się posiedzenie 
Senatu. Porządek dzienny obejmuje 9 punktów, 
przeważnie usiawy już przez Sejm uchwalone. — 
Poza lem, jest też punki o zmianie regulaminu 
obrad Senatu. 


NIE CHCĄ ZDRADZIĆ TAJEMNICY 

WYSOKICH PŁAC DYREK'IORSKICH 
„ Warszawa, 24 siycznia (tel. wł.), Wczoraj où 
było się posiedzenie sejmowej komisji przemy- 
słowo hemdlowej, na którem obradowano nad 
wnioskiem klubu narodowego, aby zarządy spó- 
fek akcyjnych zmuszone były pod karą podawać 
corocznie wysokość wynag.odzenia członków za- 
rządu, rad nadzorczych i komisyj rewizyjnych. 
Wniosek ten przeleżał się czternaście miesięcy i 
dopiero leraz wzięlo go ped obrady. Na podsta- 
wie referaiu posla Idzikowskiego (BB) wniosek 
zostal glosami większości odrzucony. 

KOMISARZ RZĄDOWY W ZWIĄZKU 

INWALIDÓW 
Warszawa, 24 stycznia (lel, wł). Wczoraj z po- 

Jecenia zarządu głównego Związku inwalidów 
wprowadzoną zosiala przymusowa administracja 
w waiszawskiem kole związku inwalidów, Przy- 
musowym adminisiratoremm zoslal major Wielo- 
wienski, z Łodzi, 


p KATASTROFA KOLEJOWA 
„Warszawa, 24 siycznia (tel. wł.), Dziś © godzi- 
nie 10 przedpołudniem na stacji Zajączkowo (po- 
(wiat Tezew) pociąg towarowy nr. 275, jadący z 
Bydgoszczy, najechał na pociąg towarowy nr. 
9561. Skutkiem zderzenia tender pociągu nr. 9561 
tzoslał rozbily, zaś z pociągu nr. 275 trzy wa- 
gony uległy rozbiciu. Hamulczy Jan Kaszylowski 
z Grudziądza zcsiał zabily na miejscu, zaś kon- 
duktor Feliks Gościnny został ciężko ranny. 
LUDZIE NAUKI NARAŻENI NA ŚMIERĆ 
GŁODOWĄ 
' Moskwa, 24 stycznia. Stacja meteorologiczna na 
Nowej Ziemi znajduje się w obliczu śmierci gło- 


Budżet min. przemysłu i handlu 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 24 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej rozważano budżet ministerstwa prze- 
mysłu i handlu. Feferował pos, Miszkowski (BB), 
klórego relerai nazwano w kułoarach „releraiem 
o programie Lewjaiana'*. Referen! wypowiada się 
jako przeciwnik karlelizacji przemysłowej, a ja- 
ko zwolennik kawtelizacji samorzuinej. Wpływy 
z przedsiębiorstw skomercjalizowanych przedsla. 
wia referent nasiępująco: z „Polminu* spodziewa 
się 600.000 złolych, z „Chorzowa“ nie jest wpłata 
przewidziana. przeciwnie, spodziewać się należy 
bardzo poważnych strat. — Do „Mościc” dopłata 
obliczona jest na 591.780 zł, Wpłata do skarbu 
pańsiwa z Brzeszcz pizewidziana jest na 200.000 
złotych. Ciężary publiczne i socjalne powinny być 
stopniowo zmniejszane, Referent ma nadzieję, że 
usiawa scalenivwa przyniesie wydatne obniżenie 
ciężarów socjalnych. Jest zdania, że ważniejszy 
jest efekt finansowy nowej usiawy i zmniejszenie 
dzięki niej kosztów, aniżeli zakres ubezpieczeń 


dowej i wzywa drogą radjotelegraficzną pomocy. 
Wskutek poiężnej kry wszełki dosięp do wyspy 
jest niemożliwy. Dwa łamacze lodów, które wy- 
ruszyly z Archangielska, musialy zawrócić. Obec- 
nie wiadze sowieckie zamierzają wysłać najwięk- 
szego suwieckiego łamacza lodów „bkrassina', — 
W kołach fachuwych uważają to przedsięwzięcie 
za bardzo niebezpieczne i nie mające puawie żad- 
nych widoków powodzenia, Istnieją poważne oba- 
wy o los zalogi stacji meleozologicznej. 


HITLEROWSKIE BOMBY LŁZAWIĄCE 
W WIEDNIU 

Wiedeń, 24 stycznia. Policja wiedeńska zakoń- 
czyła śledzuwo w sprawie zamachu gazowego na 
dom towarowy Geungiussa, duionauego w dniu 
18 grudnia uw. r. i mzesiala akla prukuralurze. 
Jak stwierdzono, bomwy łzawiące sporządzone zo- 
sialy w piwnicy „domu brunainego' w Wiedniu, 
ij. w siedzibie niwenuwców. 

AWANTURY ANTYSEMICKIE 
NA UNIWERSY 1 BECIE WROCŁAWSKIM 

Berlin, 24 stycznia, Z okazji podjęcia wykladów 
prof. Cohna doszło dziś na unswersylecie wro- 
clawskim do nowych awantur. Do sai wykłado- 
wych wrzucali demonsianci bomby cuchnące i 
lzawiące. W całym gmachu panowai straszny ha- 
ias celowo wywotywany przez studentów hiilerow- 
skich. Podczas awantur wewnątrz gmachu krąży- 
li demonsiranci laikże wokół uniwersyletu wzno- 
sząc okrzyki antyżydowskie. Zawezwana policja 
przywwóciła spokój aresztując licznych demon- 
stramlów. 

LIGA NARODÓW 

Genewa, 24 stycznia. Rada Ligi Narodów zebra- 
la się dziś pod przewodmiciwem delegala wlo- 
skiego, podsekrelarza stanu Aloisi, na 70 sesję 
zwyczajną. Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia znajdowało się sprawozdanie komisji 
mandatowej, przyczem delegat francuski po raz 
pierwszy olicjalnie poruszył zamiar Francji ogło- 
szenia niepodległości Syrji, Delegat angielski omó- 
wił pobilykę mandalową rządu swego w Kenji i 
Tangamice. Po krótkiej dyskusji obrady odroczo- 
no do juwira, 

PRZEMYTNICTWO BRONI DO WĘGIER 

Genewa, 24 stycznia. Delegaci państw Małej En- 
temiy zebrali się dziś pod przewodnictwem czeskie- 
go ministra spraw zagranicznych dra Benesza na 
posiedzenie ściśle poulne, celem zajęcia stanowi- 


„ska wobec sprawy transporiu broni do Węgier. 


Dochodzenia przeprowadzone z ramienia państw 
Małej Ententy mialy bowiem wykazać, że w osta- 
imich czasach sprowadzily Węgry z Włoch przez 
Austrję 200 karabinów maszynowych, 


WŁOCHY TAKŻE NIE CHCĄ PŁACIĆ 

Nowy Jork, 24 siycznia. Ambasador włoski w 
Waszyngtonie zwrócił się do depariameniu slanu 
z prośbą o takiesame iraklowanie Włoch w spra- 
wie długów wojennych, jak Anglji. Rząd włoski 
prosi zalem, aby rokowania wlosko-amerykańskie 
w kwestji dlugow wojennych zostały podjęte za- 
raz po objęciu władzy przez prezydenia Roose- 
velta, aby problem ten uregulowany został przed 
terminem następnej raty diugów wojennych tj. 
przed połową czerwca. 

Rzym, 24 stycznia. Rząd amerykański zaprosił 
rząd wloski do przyslania z począlkiem marca 
do Waszynglonu deiegalów, celem podjęcia per- 
traktacyj w sprawie dlugów wojennych, 


nią objęty. Dalej referent oświadcza się za dalszą 
zmiżką płac robotniczych. 

Minister przemysłu i hamdlu generał Zarzycki 
omawia bilans handlowy. Saldo czynne w roku 
1931 wynosiło 410 miljonów, w roku 1932 '221'8 
miljonów. Dalej omawia sprawę wywozu, który 
się cofa. Najwięcej spadkiem zostały doiknięte: 
cukier, bekony, masło, jaja, bydło, trzoda, węgiel, 
wytwórczość hulnicza i wlókiennicza — (a więc 
wszystko, co Polska: wywozi, przyp. red.). Z kra- 
jami poza-europejskiemi mamy saldo wybitnie 
ujemne, z powodu sprowadzaniu surowców i ar= 
tykułów kolonjalnych, Spadek spożycia lych ar- 
tykułów i ograniczenia: imporlowe doprowadzają 
do zmniejszania sald ujemnych. (Najlepiej zupeł- 
nie przestać przywozić np. bawełnę, a saldo zaraz 
się poprawi. Przyp. red.). 

O godzinie 2 zarządzono przerwę do 4'30. Re- 
ferat pizygotowany.przez relerenta, obejmuje 66 
stron druku maszynowego, referat minisirą 240 
stron, lak, że w tych warunkach na dyskusję po. 
zostaje niewiele czasu. (Do tego przecież świado= 
mie się dąży. Przyp. red.). 
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JAPONJA PRZYGOTOWUJE SIĘ DO WOJNY 
Z AMERYKĄ i 

Londyn, 24 slycznia. Organ angielskiej partji 
pracy „Daily Herald" donosi z Genewy, że Japonja 
buduje tajne bazy operacyjne dla swych łodzi 
podwodnych na wyspach Marjańskich i Palau, le- 
żących na Oceanie Spokojnym na szlaku okręto- 
wym Slanów Zjednoczonych do wysp Filipiń- 
skich. Nad wyspami temi sprawuje Japonja man- 
dat Ligi Narodów, kióry nie upoważnia jej do 
podobnego kroku. Wiadomość o tem przedsię- 
wzięciu Japonji dotarła do komisji mandatowej, 
która po jej sprawdzeniu postanowila sprawę prze 
kazać Radzie Ligi Narodów. Krok Japonji uwa- 
żany jest w kołach Ligi Narodów za nawuszenie 
ant. 22 paktu Ligi Nawodów i wąszymglońskiego 
układu 4 mocarsuw, oraz za bezpośrednie zagroże- 
nie komunikacji handlowej Sianów Zjednoczo- 
nych z Filipinami. 

Nowy Jork, 24 stycznia, Wedle doniesień am-- 
basadora. amerykańskiego w Tokio do departa-* 
mentu stanu, szerzy się w Japonji nastrój wrogi 
Ameryce, W Jokohamie planowali robolnicy ja- 
pońscy zamach na tamiejszy konsulat amerykań- 
ski. Policja, która drogą poufną została o planie 
uprzedzona, zdołała zamach unicestwić. W związ. 
ku z tem aresztowano 145 osób. 

WYŁOM W PROHIBICJI 

Nowy Jork, 24 stycznia. Komisja prawnicza se- 
natu amerykańskiego przyjęła projekt usiawy, 
przyjęty swego czasu przez lzbę reprezentantów, 
przewidujący dopuszczenie do produkcji i sprze- 
dąży piwa i wina 3 i pół-procentowego. 


OSZUKAŃCZY BANKIER JAKO PROFESOR 

Nowy Jork, 24 stycznia. Zbiegły bankier berliń. 
ski Lewin, który ujęly zoslał na umiwersyiecie 
Harward w Cambridge pod przybranem nazwi- 
skiem profesora Normano, rozpoznany został obec 
nie przez swego dawnego spólnika dra Driesera, 
przybyłego w tym celu do Ameryki, Dr. Drieser 
zeznał pod przysięgą w obecności niemieckiego 
konsuła generalnego w Bostonie i prokuratora, że 
rzekomy prof. Normano jest poszukiwanym za 
fałszersiwa wekslowe bankierem berlińskim Iza- 
kiem Lewinem. 


ROZMAITOŚCI 


Z MOSKWY BĘDZIE WYSIEDLONYCH 800 ` 


TYSIĘCY LUDZI. — Moskiewski korespondent 
„News Chronicle" donosi, że w związku z przy- 
wróceniem w sowieckiej Rosji sysiemu paszpor- 
towego z samej tylko Moskwy zostanie wysiedlo- 
nych 800.000 ludzi. Na zlikwidowanie imleresów. 
wysiedleńczych daje się zaledwie 10 dni. Wysie- 
dlenie ma być ukończone 15 kwietnia. Tysiące ro- 
dzin już pakują rzeczy w oczekiwaniu wysiedle- 
nia. Osoby, przyjeżdżające po 15 kwietnia do Mo- 
skwy i innych wielkich miast bez specjalnego ze- 
zwolenia, będą w ciągu 24 godzin wysiedlane. — 
W tejsamej sprawie również moskiewski kores- 
pondent „United Press" komunikuje: Tysiące lu- 
dzi, nie oczekując na wysiedłenie, dobrowolnie 
opuszcza Moskwę i inne wielkie miasta, Refor. 
ma paszpowiowa spowoduje nieoywaąła w Rosji 
przegrupowanie ludności. Główne masy „elemen- 
tów niepożądanych” będą mogly osiedlić się li tyl. 
ko w zagłębiach węglowych i na północy 
nach eksploatacji lasów. 
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Kulig TUR 


Z oddziału TUR Zwierzyniec wyruszyliśmy w 
njedzieię 22 bm. o godz. 10.30 kuligiem, po oko- 
licznych oddziałach, Na kulig zgłosiło się 20 to- 
waizyszów. Wyruszyliśmy na dwu chiopskich 
dużych saniach, przyczepiając z tylu male sanecz. 
ki. Humor mimo bezrobocia i bieuy nie do pogar- 
dzenia. Jedziemy śpiewając piosenki ludowe i 
pieśni prolear jackie. Pierwszym etapem jest od- 
dzial mioaego £UR na Zakrzuwku, W lokalu za- 
siajemy kilku starszych towarzyszow i kilku har. 
cerzy. Nasze odwieużiny to formalny najazd, ale 
ten najazd mile jest przez towarzyszów widziany. 
Śpiewamy „Mięuzynarodówkę” i doraźnie skom- 
pPonuwane piosenki. Jedziemy dalej. Do nas przy- 
lączają się dwaj młodsi towarzysze, którzy zaj- 
mują miejsca na saneczkach j jedziemy do Pod- 
gorza. 

Na ulicy Smolki zastajemy kilkunastu towarzy. 
szów, klórzy są bardzo zdziwieni ale i zadowole- 
ni z tego najazdu. Śpiewy i entuzjastyczne poże- 
gnania, odprowadzają nas, aż nikniemy na za- 
kręcie ulicy. 

Jedziemy dalej do Płaszowa. W Płaszowie śpiew 
i humor lak zachęcają luwaizyszy, że kilku z nich 
wybiera się razem z nami na dalszy kulig. Jedzie- 
my przy rozgiośnym spiewie, mimo że mróz 12-io 
Slypniowy i wialr dosyś dokuczają, aż do Wielicz. 
ki. Po drodze przyłączają się do naszego kuligu 
towarzysze turowcy z oddzialu lobzowskiego, 
którzy dsugim szuurem saneczak dodają jeszcze 
więcej urozinaicenia. Nie brak po drodze przygód. 
To raz tu, lo znów lam spada któryś z wwarzy- 
szów, lub towarzyszka w śnieg, zrywa się jod- 
nak szybko, by dogonić saneczki i znów wsiąść na 
nie, po to, by znów na najbliższym zakręcie wy- 
sypać się w śnieg. W TUR-ze w Wieliczce nie 
zasiajemy nikogo, gdyż nie spodziewanę są nasze 
odwiedziny, Jedziemy więc, a raczej idziemy już 
pieszo, bo droga prowadzi ciągle do góry, aż do 
Rożnowej. 5 

Jesteśmy więc tu, gdzie strzelcy napadli na tu- 
rowców, przygotowujących próbę na scenie, raniąc 
dotkliwie kiiku, by steroryzować i rozbić organi- 
zację. Wrażenie bandyckiego napadu jest. nie- 
dawne Źsiadając ze sań przy. skrzyżowaniu dróg 


 intonują towarzysze „Czerwony Sztandar”. Z do- 


mów poblrskich wychodzić zaczynają tamtejsi 
mieszkańcy, przeważnie są to górnicy i robolnicy, 
uprzejmie witają przybyłych. Obecni przypadko- 
wo, odkrywają głowy gdy płyną poważne lony 
hymnu robotniczego. . 
Czwórkami maszerujemy do lokalu turowego, 
odlegiego o siokilkadziesiąl kroków. Po drodze wi- 
tają śpiewającą drużynę wychodzący z domów ro- 
bolnicy. W lokalu bardzo skromnie jeszcze urzą- 


| dzonym przyjmują nas miejscowi lowarzysze bar- 


zo gościnnie. Zjawia się zaraz gorąca herbala, 
którą zziębnięci towarzysze się rozgrzewają, zja- 


MARTA OSTENSO 66 


Ród szaleńców 
U stóp klatki schodowej pochwycił ją Bej- 


lis i puścił się z nią w wir tańca. W tył od- 


> rzucila głowę i uśmiechała się do niego, ale 


poprzez gesta mgię, zdającą się ich dzielić, 
nie mogła widzieć jego twarzy. I znowu, jak 
owej pamiętnej nocy przed trzema miesią- 
cami, czula wszystkie spojrzenia wokolo 
skierowane na nich dwoje i ścigające ich 
z napięciem, badawczo, z nieposkromioną cie- 
kawością. Nieoczekiwanie zapanowała cisza. 
Teraz ujrzała jego oczy, uśmiechające się do 
niej porozumiewawczo. Przypomniały się jej 
Re słowa, wypowiedziane przy wczorajszej 
kolacji: „Staraj się dobrze zagrać swoją 
rolę — i zapomnij ją, gdy będzie po wszyst- 
iem! A teraz — czy on poprostu gra swoją 
NE i czy sprawia mu to taką trudność, jak 
Jej? Ależ on przecie nie musiał słuchać tam 
WE" gadania Blockowej i Berty Shields! 
„Nagle zerwała się ogólna burza śmiechu 
i Elza uczuła sznur zaciskający się koło jej 
barków. Po chwili dopiero zrozumiała, że 
ktoś zarzucił lasso na nią i Bejlisa, a teraz 
je zaciskal, przyciskając tych dwoje do sie- 
bie, skrępowanemi rękoma. 
pelń swój obowiązek, Bejlisie Carew! 


>. Elza zobaczyła najmłodszego z Whitneyów 
= stojącego obok niej i trzymającego w ręce 
t koniec'sznura. 


- 


- nie: bai „Smia 
~ Jeszcze!”. 


Pół tuzina A „krzyczała równocześ- 
, Bejlisie!*, „Elzo, zbliż si 


„Wzruszające zakończenie, moi 


dając bądż przymiesione z sobą bądź przez towa- 
rzyszów miejscowych dostarczone pożywienie. 
Z przybylych tow. Sawicki przedstawia zna- 
czenie kuligu, poczem towarzysze współnie za- 
czynają śpiewać pieśni robotnicze i ludowe. Nie 
na tem jednak koniec, Zaczyna się doraźne kom- 
ponowamie i nagle slyszą towarzysze z Rożuwwa 
ha nuię „Bije mama” piosenkę: 
Chociaż kryzys, kieszeniowe suchoty 
nie tracimy łaniazji, ochoty, 
Ostalni grosz każdy oddać gotowy, 
By kuligiem FUR odwiedzić w itożnowej, 
Bo myśmy morowcy, 
Krakuwcy lurowcy, 
Ś.rzeicown się nie damy! 
Z kuiigiem jedziemy, 
Jak miło skrzypi Śnieg, 
W toruje dzwonków brzęk, 
Echo wesułej piosnki 
Leci przez pola i wioski. 
Chociaż dzisiaj sanacja nas gnębi, 
Przyjdą czasy, że sprawimy jej cięgi. 
Wtedy co lenu zinykać będzie do dziury 
Mężny strzelec, co napada na TUR-y, 
Bo myśmy itd... 
Nie po litoracku ı z błędami, ale to co czuje wy- 
powiaua w swojej pieśni robotnik. 
Czas jednak pow.acać, bo do Mrakowa przeszło 
15 km. Wracamy przez Sierszę, odwiedzając lam- 
lejszych towanzyszów i zachęcając ich do olwar- 
cia oddziału TUR. 
Droga powroina jest niemniej wesoła, mimo iż 
mrok już zapadl i mróz porządnie szczypie. Pieśń 
prowadzi nas aż pod lokal TUR (ul. Król. Jadwi- 
i 22 
I > dziw skąd bierze się tyle ochoty i humoru 
u tych bezrobolnych i biednych turowców. 


KRONIKA 


„CZWARTKÓWKA” 
We czwartek 26 bm. urządza TUR w vomu ko- 


botniczym (ul. Dunajewskiego 5) odczyt tow. dr. 


Pelzlinga pod tyt. „Nowe cekrecty o sądownic» 
twie", Odezył aklualny, to leż winni przybyć tlu- 
mnie tbwaizysze, przysluchiwać się wywodom 
prelegenia. Poczęleck punkiuamie o gouzinie 7 
wieczorem. Wslęp bezplalny, wolne datki na o- 
świaię robotniczą. 

—000— 

UTRZYMYWANIE PORZĄDKU I CZYSTOŚCI 
ORAZ POSYPYWANIE PIASKIEM CHODNI. 
KÓW W MIEŚCIE W PORZE ZIMOWEJ, Magi- 
sirat przypomina ponownie przepisy regulaminu 
zimowego, w myśl kiórego należy w porze zimo- 
wej o godzinie 7 rano oczyszczać chodniki ze Śnie. 
gu, lodu i bloia, nadto po każdym opadzie śnież- 


państwo — jak w kinie!“. „Prędko, prędko, 
chcemy przecie tańczyć!”. „Inaczej was nie 
wypuścimy |”. — Halasliwe nawoływania hu- 
czaty w jej uszach, budząc w sercu dziki od- 
zew. Usiyszala głosny śmiech Bejlisa, uczuła 
opasujące ją jego ramiona i przyciskające ją 
do siebie i usta jego brułalnie dotykające 
jej ust. Brawo! — wrzeszczano zewsząd, tu- 
puno nogami wśród głośnych okrzyków 
uznania, sznur rozluźnii się i opadł na po- 
dlogę, — ponownie zagrzmiała muzyka — 
wszyscy puścili się w tan, a Elza również 
w dalszym ciągu wirowała z Bejlisem. 


iW hallu rzekł giosem niemal pozbawionym 
wyrazu, bardzo cicho: — Musisz usunąć się 


tej przeklętej i necy! Miałaś jej już wię- 
cej, niż potratisz zniesć. mykaj do kuchni, 
do Hildy i swojej matki! ja tu zostanę i po- 
staram się utrzymać wszystko w ruchu. 

Po północy pożegnali się pierwsi goście. 
Około drugiej ostatni powóz wytoczył się 
z dziedzińca. Elza padła na sofę, którą usta- 
wili tuż pod ścianą, by zrobić miejsce dla tań- 
czących. Do cna wyczerpana, zamknęla oczy. 
Niezadługo uslyszała kroki Bejlisa — powoli 
przeszedl w poprzek pokoju i zatrzymał się 
przed kominkiem. Czuła na sobie jego spoj- 
rzenie. 

— Elzo, idź się położyć! — rzekł łagod- 
nie. —— Wyglądasz, jak gdybyś była u kresu 
sił. — Otworzyła oczy i zwolna podniosła je 
na niego. -= Przykro mi, że się to stało! — 
podjął znowu. — Przyrzekłem ci, że tego nie 
zrobię,'Ale w danych warunkach nie widzia- 
łem innego wyjścia. 

Gdyby tylko nie patrzył na nią z temi po- 
sępnie ściągniętemi brwiami, biegnącemi ku 
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nym winny być chodniki oczyszczone i zamiecio- 
ne. Oczyszczanie io ma się odbywać w razie po- 
trzeby i kilka razy dziennie. Usunięle z chodników 
śnieg, lód i bloto należy skladać w kupki przy 
krawężniku na połowie szerokości ściaku. Śliskie 
miejsca wzdłuż realności należy posypywać pia- 
skiem lub popiolem. Śnieg z dachów naieży zrzu- 
cać z reguly na podwórza. Niestosujący się do prze 
pisów regulaminu pociągnięci będą do odpowie- 
dzialności karnej. 

Z POWODU SMIERCI ŚP. TADEUSZA ŻUK- 
SKARSZEWSKIEGÓ, dlugoletnicgo wiceprezesa i 
członka zarządu Ogniska krakowskiego Polskiej 
YMCA, zapowiedziane na 26 bm. zebranie lowa- 
rzyskie w salach Ogniska zosiało odwołane. 

P. EDWARD KOWALSKI, emerytowany maj. 
sier warszialuw kolejowych w Przemyślu, prosi 
bas o zaznaczenie, że nię ma nic wspólnugo z are- 
sziowanym w Krakorwie za kradzież irykotów Ld- 
wardem isowalskim, o czem 18 bm. donieśliśmy. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Na ul, Kalwaryjskiej 
w jatkach miejskich zasłabła nagłe na serce 60-le- 
tnia Marja Łodzińska, zamieszkala pzy ul. Gu- 
mniską 9. Pogoiowie raiunkowe przewiozło chorą 
do szpilala św. Łazarza. 

ODLMROŻENIA. Skutkiem panującego silnego 
mrozu, kilkadziesiąt osób doznalo odmrożeń uszu, 
nosa, rąk, nóg ild, Pogolowie ralunkuwe opatrzy- 
ło przeszło 20 osób, klóre doznaly odmrożeń i aglo- 
siły się na pogowowie z odmrożonemi czlonkami. 

POŻARY. Wazoraj wezwano straż pożarną na 
ul. Pasierską 9—11, gdzie w mieszkaniu Anny 
Uziewońskiej zapalila się wskutek wadliwości pie- 


ca kuchennego ściana drewniana. Ogień ugaszo- ` 


no. Przy ul. Salinarnej 2 w mieszkaniu p. Kurtza 
wybuchł pożar z powodu zapalenia się szmaly od 
rozpalonej rury żelaznej. Od szmaty zajęły się 
śmiecie a następnie podloga. Ogień ugaszono. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Sabinie Sche- 
chier, ul. Kalwaryjska 12, skradziono wieczorem 
z mieszkania zloty pierścionek, dwie pary kol- 
czyków złolych i gotówką 5 złolych. Szkoda oko- 
ło 200 złotych. 

KRADZIEŻ ROWERU. — Jakóbowi Reichowi 
skradziono z niezamkniętego strychu rower mę- 
ski wartości 120 złotych. 

ARESZTOWANO Emanuela  Rosenstraucha, 
handlarza, za nabywanie rzeczy, pochodzących z 
kradzieży, oraz Armina Kriegera, za sprzeniewie- 
rzenie palia swemu koledze, wartości 50 zlotych. 

KRĄŻKIEM W NUS uderzony zosłał wczoraj 
jeden z widzów, Dawid Homig, lat 21, na meczu 
hockeyowym na boisku „Cracovia“. Rannego opa- 
trzylo pogotowie ratunkowe. 

WŁAMANIE Z PRZESZKODAMI. Do sklepu z 
ubraniami pod firmą „Pasaż Zwierzyniecki” przy, 
ul. Zwierzynieckiej 22 dokonano onegdaj o godz, 
5 rano wiamania w celach kradzieży. Włamanie 
spostrzegli patrolujący policjant, który sprawców 
włamania aresztował, a lo w osobach Edwarda 
Kuleszy, Jana Goryla i Jana Szczepanika, wszyst- 
kich bez zajęcia. 


sobie jak sardelki, myślała Elza. Może potra- 
fiłaby mu powiedzieć... Widziała, jak wsunął 
ręce do kieszeni i sztywniej podniósł głowę; 
twarz jego spochmurniała nagle. Elza po- 
nownie przymknęła oczy. Następnie usły- 
szała, że wyszedł do hallu i zabawił tam chwi- 
leczkę, milcząc. Drzwi się otworzyły i za- 
mknęly — była sama. 

Gdy po upływie sporej chwili nie wrócił, 
dźwignęła się. 
lusza. Zarzuciła chustkę na ramiona, spiesz- 
nie wybiegła z domu i w mroku przystanęła 
przed drzwiami. | 

Wytężyła wzrok w kierunku chaty na zbo- 
czu; nie było tam światła, jak aan 
wieczora. Gorham spał. Szybko okrążyła 
dom i spojrzała na ścieżkę, wiodącą ku brzo- 
zom, — białe w świetle gwiazd wznosily się 
wysoko na skłonie wzgórza. Zawołała cicho, 
natężając sluch. Nie otrzymawszy odpowie- 

zi, wróciła do domu. 

Rozebrała się powoli i długo leżała bez ru- 
chu. wlepiała oczy w mrok, nasłuchiwała 
jego kroków, drżała za każdym dźwiękiem 
w ciszy dookolnej. Lęk i pustka w całym 
domu czynily ją straszliwą, nieszczęśliwą, 
czującą istotą. Ciało bolało ją jak po prze- 
bytej torturze, Bej... Bejlis... Carew... ulomki 
jego istnienia drżały na jej ustach. Raz po 
raz przeżywała płomienne wspomnienie jego 
pocałunku — pocałunku owej nocy, kiedy po- 
sprzeczali się z powodu Lili Fletcher — i znów 
tego pocałunku, którym ją obdarzył, ponie- 
waż, jak rzekł, nie widzial innego wyjścią, 
Czyż eiało jej, pod zimną tyranją jej myśli, 
możę już skamieniało? 

ciąg daiszy nastąpi), 


W hallu nie było jego kape- - 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we środę i jutro we czwartek po cenach zniżo- 
mych nieodwołalnie dwa ostatnie występy Stanisławy 
Wysockiej w niezwykle ciekawej komedji „Mademo:- 
selle“, Nową premierą będzie „Koń parowy“. Utwór 
nieznanego na scenach naszych polskiego autora Adama 
Bunscha, przedstawiony w rodzaju zabawnej groteski 
społecznej, posiada aktualne zagadnienia socjalne w 
iormie pełnej humoru i dowcipu. Nowy utwór jest przy” 
gotowany od dłuższego czasu w opracowaniu scenicz- 
nem autora z współudziałem reżyserii dyr. Juliusza 
Osterwy. Oprawa malarska kompozycji autora, jedno- 
cześnie znanego artysty-malarza. — Obsadę premiery 
tworzą artyści naszej sceny pp.: Bednarska, Jaworska, 
Romowicz, Walewska, Burnatowicz, Karbowski, Kon- 
drat, Mazanek, Modrzewski, Orszańsk:, Pągowski, Ru- 
szkowski, Turski, Wożniak, Woźnik, Zastrzeżyński. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, LI piętro) w piątek 27 bm. 
o godzinie 19 p. inż. łlenryk Mianowski, dyrektor Izby 
przemysłowo-handlowej w Krakowie, wyglosi odczyt 
na temat: „Nowe drogi w polityce turystycznej, uzdro- 
wiskowej i letniskowej. 


Zwiazki I zoromaazEnia 


BACZNOŚĆ TUROWCY! We środę 25 bm. odbędzie 
się w lokalu własnym (ul. Dunajewskiego 5) o godzinie 
7 wieczorem zebranie mężów zaufania krakowskiej 
Organizacji Młodzieży TUR. 

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY SPOŁE- 
CZNEJ, ODDZIAŁ W GORLICACH. We środę 25 bm. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu Kasyna Robotniczego 
w Gliniku Mariampolskim dr. med. Karol Gebel, facho- 
wy kierownik Przychodni, wygłosi odczyt na temat: 
„Świadome macierzyństwo w świetle współczesnej; me- 
dycyny i eugeniki", 

WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
SKICH — ODRZIAŁ I W KRAKOWIE, odbędzie się 29 
bm. w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II p.) 
o godzine 9 rano, w razie braku kompletu o godzinie 
10, z następującym porządkiem dziennym: 1) zagaje- 
nie, 2) odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro- 
tmadzenia, 3) sprawozdanie z działalności zarządu, ka- 
sowe i komisj rewizyjnej, 4) wybór zarządu, komisji 
rewizyjnej, sądu polubownego, 5) wolne wnioski. 

ODCZYTY TUR 

U tramwałarzy (plac Serkowskiego 7): czwartek 26 
bm. o godzinie 7 wieczorem, tow. dr. Szumski: „Obec- 
aa sytuacja polityczna”. 

Łobzów (TUR): czwartek 26 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem, tow. Lehman „Pogadanka przyrodnicza”. 


Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): piątek 
27 bm. o godzinie 7 w:eczorem tow. dr. Szymańska: 
„Kobieta w literaturze“. 

Zakrzówek (TUR): piątek 27 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem, tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji*. 

ZZK (ul. Warszawska 15): sobota 28 bm. o godzinie 
7 wieczorem tow. dr. Rimgelheim „Istota i środki walki 
politycznej” '. x 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. J. Cyrankiewicz „Prywat- 
ny przemysł wojenny“ (na marginesie książki Russ- 
biildta „Za kulisami wojny“). 

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 
29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Feliks Gross 
„Prawne stanowisko służby domowej“. 

Płaszów (TUR): niedziela 29 bm. o godzinie 4 popo- 
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji". 


Z SALI SĄDOWEJ 


WYROK W PROCESIE O NALEŻENIE 
DO TAJNEJ ORGANIZACJI 

Wczoraj w krakowskim sądzie okręg. karnym 
przed sędzią dr. Traczewskum odbyło się zakoń- 
czenie odroczonej w przesziym lygodn. rozprawy 
przeciw lzakowi Zuckermanowi, 22-leiniemu slu- 
chaczowi tilozofji U. J. i Ludwikowi Lewimowi, 
22-leliniemu siuchaczowi NI roku prawa U. J. 
oskarżonym o zbrodnię gwałtu publicznego i wy- 
slępek z $$ 285, 206, 257 i 288. Po przesiuchamiu 
w charaklerze rzeczoznawcy w sprawach poli- 
tycznych referendarza województwa Wrońskiego 
i przemówieniach obrońców dr, Aleksandrowicza 
i dr. Kohanego, trybunał skazał Zuckermana za 
udział w demonstracji 16 marca 1982 i za agiiację 
komunistyczną na półtora r., zaś Lewina za agi- 

lację komunistyczną na 10 miesięcy więzienia. 


REPERTUAR 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Mademoiselle“. 
Czwartek: „Mademoiselle“. 
Piątek: „Sułkowski. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Środa, 25 bm.: Prof, Dr. Józef Reiss: „Czar i piękno 
muzyki polskiej” (ilustrują pp. Jaworzyńska, Łapicka, 
Steinowa oraz prof. konserwatorjum Hofman, Macalik i 
Molawski). 


Piątek, 27 bm.: Jan Pietrzycki: „Kolenda polska jak 
pomnik literatury i muzyki” (z ilustracją muzyczną). 


—000— 
KINOTEATRY 


Adrła: „Śpiewi, całus i dziewczyna”, 
Apollo: „Hotel studentów”. 
Atlantic: „Czarujący chłopiec" i „Wesoły porucznik” 
Bagatela: „Kobieta z Monte Carlo“ (Lil Dazgower). 
Dom żołnierza: „Anna Karenina" (Greta Garbo). 
Promień: „Madame Satan“. 
Słońce: „Kongres tańczy”. i 
Świt: „Szajka X". | A 
Sztuka: „Rome-Express“ (Konrad Veidt). ' ma 
Uciecha: „Pod fałszywą flagą". Ay] 
Wanda: „Czemp'. 
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RADJO KRAKOWSKIE "e 


Środa 25 stycznia 

11.40: Przegłąd prasy i komunikat meteorolog'czny« 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy i kronika harcerska, 15.35: Program dla dzieci. — 
16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy. 17.00: 
Gramofon. 17.40: Odczyt z Warszawy: „O potrzebie 
pomocy kulturalnej dla młodzieży pracującej . 18.00: 
Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomośc: bieżące. 18.45: 
Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaitości. komunikaty. 
19.15: Rzeczy ciekawe. 19.30: Feljeton z Warszawy: 
„Władysław Orkan“, 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert z Warszawy. 20.55: Wiadomości sportowe 1 
dodatek do dziennika radjowego. 21.05: Reoital skrzyp- 
cowy. 22.00: „Na widnokręgu“. 22.15: Gramofon. 22.40: 
Odczyt: „O pielęgnowaniu twarzy”. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00: Retransmisje zagraniczne. 24.00; 
Hejnał. 


Czwartek 26 stycznia 


11.40: Przegląd prasy I komunikat meteoroloztczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko- 
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Fil- 
harmonii warszawskiej: muzyka włoska. 15.10: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: 
Przegląd czasopism kobiecych. 15.50: Gramoion. 16.25: 
Kurs średni francuskiego. 16.40: Odczyt z Warszawy. 
17.00: Gramofon. W przerwie: Komunikaty LOPP. — 
17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Muzyka 
lekka. W przerwie: Wiadomości bieżące. 18.45: Skrzym- 
ka pocztowa — inż. Stanisław Broniewski, 19.05: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.15: Kwadrans literacki. 19.30: 
Dziennik radlowy. 19.45: Omówienie transmisji drez- 
deńskiej. 20.00: Opera z Drezna: „Ifigenia w Aulidzie” 
Glucka. W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek 
do dziennika radjowego. 22.00: Słuchowisko z Wilna. 
22.45: Komunikat meteorologiczny. 22.50: Muzyka lek- 
ka. 24.00: Hejnał. 
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NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, IL. p. lewa ofic. 
Telefou Nr, 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 
poleca pierwszorzędne siły w zanres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyia do miejsce uzdro- 
wiskowych w sezonie ietnim i zimowym, 
Poleca również pielęgniarki do osób cho- M 
rych i masażystki, ] 
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo ® 
wynoszą zaledwie 2 zł, BU gr. 


Kierownictwo Biara 


RATOJCIE (AE 
ZDROWIE ZA 


Najsłynniejsze 
światowe po- 
wagi lekarskie 
stwierdziły, że 

78 proe. chorób $ 


Cena ||2 pudełka zł. 1.50, pedw. pudełko zł. 2.50 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: M 


| 


W najw ększym wyborze 
według najnowszych modeli 


w doborowym gatunku 
wykonane we własnych pracowniach 


FUTRA | 


poleca po cenach konkurencyjnych firma; 


ANTONIEGO TRĄBKI Syn 


W KRAKOWE, UL. SZEWSKA 12 
TELEFON 134-64 


© 


Bezpośredni Import towarów futrzanych, 


Skład futer zał, w r. 1885, Skład futer zał, w r. 1885, 
w à Fwa ver WW *. 


WGDOLECZNiCZE ZABIEGI 


wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 
i czynność żułądka. 


Zakład wodoleczniczy „SAŁUS*, Kraków 


j j sety, naplerśniki, 
Bajecznie tanio 0° "yżaki, pasy do oląży 
w pierwszorzędnej diugoletn ej pracowni 


„GRACJA“, Kraków, SZEWSKA 6 tel. 107-96 


zna 


Wyuczam najdokładniej i najtamiej nawet Panie 
z szyciem n.eobszaane. Nowy kurs i grudaia. 


Wpisy do 7-mej wieczór. Formy na zamówienie. 


Konc. Kursy 


KRAKOW, 
DŁUGA 11 


kroju i szycia 


aaae’, W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5) 
są do nabycia; 


Fotografja Daszyńskiego . « s 6 v a 
Zygmunt i Feliks GGrossowie: Socjologia 
partii politycznej . e « e +: > „ 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow= 
ników Umvysłowvch . , „ e « e « 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żonv) Ó . . a . . . a . . O 10.— 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rósyjskimte Kama i s a/. 
Porczak: Dyktator Piłsudski I Piłsud- 
CZVCVY . . ` . . . . . LJ a a [| 1.50 
Porczak: Walka o Demokrację . « „ 1.50 
Ro;z" =""i: Urlopv wvnoczvnkowe „ 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . « 1.—= 
Szymorowski; Umowa o pracę robotni- 
ków wi B Ws 674. a AR RS 2.40 


Zamówienia z Drowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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Niewygodne 


ilikin i pasy, zagraniczne lub 
. krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
| tuzinowo czyli tandetnie. ;-: ze: 


— e m m ma 


arjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Iguacego Wimarskiego, 


i= 


8. 


